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P o s e s j i  se jm ow ej.
Sześciotygodniowa sesja sejm owa została od­

roczoną, praw dopodobnie do jesieni. Na pierw szy 
plan minionej sesji w jb ija  się i  z w. obstrukcja 
ruska, której cechą było celowe zagadyw anie Sej­
mu przez posłów ruskich przy k a ż d y m  p r a ­
w i e  p u n k c i e  porządku  dziennego. O bstrukcja 
ta była dalszym  ciągiem planowego postępow ania 
ukraińskich  posłów ruskich rozpoczętego ubiegłej 
jesieni. Postępow anie tej g rupy  posłów ruskich 
w Sejmie wynikało z tak tyk i ukraińskiego klubu 
posłów w wiedeńskiej R adzie państw a. W ten spo­
sób pragnęli Rusini udowodnić, że spór polsko- 
rusk i ,,est ciągle niezałatw ionym , że Rusini m ają 
pow ód do niezadowolenia, że niezadowolenie i jak  
1 wierdzą pokrzyw dzenie odczuw a cały naród  ru ­
ski i że oni, jako zastępcy narodu  w ten sposób 
to niezadowolenie i pokrzyw dzenie całego rusk ie­
go narodu  przed  światem wykonują.

Jak iż  jest powód tego niezadowolenia, co po­
pycha posłów ruskich do tak tyk i uniem ożliwiania 
ob rad  sejmowych, do uniem ożliwiania przeprow a­
dzania uchw ał i ustaw  potrzebnych dla dalszego 
rozw oju gospodarczego życia w kraju?

Odpowiedź nie trudna. Rusini uw ażają się 
za zupełnie odrębny haród. O drębność tę uznali 
Polacy oddawna. Jako  naród  p rag n ą  żyć w k ra ­
ju  na podstaw ie zupełnego rów noupraw nienia 
P ragną, aby na iód  ruski posiadał te sam e n aro ­
dowe praw a, co Polacy, pragną, aby nie był przez 
Polaków  rządzonym . Z zas idy tej w ypływ a dąże­
nie do uzyskania rów norzędnego wpływu na adm i­
nistrację czyli zarząd  kraju , na oświatę i s•/:>:( f- 
nictwo, na spraw y gospodarcze.

Dążności tej staje w poprzek stanow isko wię­
kszości półsłów polskich, k tórzy podobnym  pro­
jektom  ruskim  się opierają. Jedni, jak  szlachta 
polska wschoduio-galicyjska, tw ierdzą, że jej p ra ­
wo do pierw szeństw a rządów  jest dziedziczne,

przeszło po ojcach i dziadach, k tó rzy  krw ią swą 
i mieniem zasłaniali k ra j przed  naw ałą turecką 
i ta tarską. Że oni, to je s t szlachta polska, zdobyli 
praw o, k tóre obecnie posiadają, k tóre jest dobyt­
kiem ogólno-narodowym i którego to p raw a pod 
grozą zdrady narodow ej wyrzeo się nie mogą, z 
ozego nic uronić im nie wolno. (Słowa wypowiedzia­
ne przez posła Starzyńskiego).

Inni, jak  np. posłowie wszechpolscy stojąc na  
zasadzie Ł zw. >Narodowego stanu  posiadania* 
i na stanow isku » egoizmu narodowego* dochodzą 
do tego sam ego rezultatu.

Obie zaś g rupy  poselskie g ra jąc  na  strunach  
narodowyoh, na uczuciach, tw ierdzą zgodnie, że 
wszelkie ustępstw o byłoby naszem  osłabieniem, 
byłoby wzmocnieniem wroga, że zatem in teres 
i rozum  zakazuje nam  czynienia jakichkolw iek 
ustępstw  narodow ych na  rzeoz Rusinów.

Posłowie Stronniotwa Ludow ego zajm ow ali 
w tej spraw ie stanow isko cokolwiek odmienne. 
Jokkolw iek zastrzegli się, że kw estji ruskiej nie 
m yślą sami rozstrzygać, gdyż to jest sp raw a o- 
gólno-narodoma, to przecież niejednokrotnie wy­
powiedzieli zdanie, że spraw a ugody i porozum ie­
nie powinny w interesie obu narodów  być p rze­
prow adzone, że dotychozasowa walka osłabia oba 
narody  i osłabienie to uniemożliwia celową ener­
giczną pracę dla gospodarczego dźwignięcia k ra ­
ju, że w skutek tego praca posłów polskich i ru ­
skich w wiedeńskiej R adzie państw a nie m oże 
być dość skuteczną, ponieważ posłowie c i z a m a s t  
iść zgodnie w k ierunku wywalczenia należnych  
gospodarczych praw  krajowi, staczają tam p rzed  
obcymi zacięte i bezwzględnie walki narodow o­
ściom \  w ytaczając wzajemnie przeciw sobie bez- 
wzgl>;ói.u oskarżenia. Ostatecznym  zaś skutkiem  
tego postępowania jest to, co się wszędzie pow ta­
rza. Tam, gdzie się dwóch bije, tam trzeci ko rzy  - 
sta; a tym trzo im jest odwieczny wróg całej Sło­
wiańszczyzny, Niemiec, który dalej k raj nasz uw a­
ża za Ł zw. »Hinteiland«, za pole do zbytu swo­
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ich lichych towarów fabrycznych, za pole dla eks­
p loatacji i bogacenia się.

Zatrzym ując się dłużej nad  tą najw ażniejszą 
dla naszego k ra ju  spraw ą, pow tarzam y jeszcze 
raz  zapatryw anie, że p raw da jak  zawsze tak i tu­
ta j leży w pośrodku. Nie podobna dziwić się R u­
sinom, że żądają czem raz to większych praw  i zdo­
byczy narodowych, że ganić jedynie i potępiać 
się musi drogę, jak ą  do zdobycia tego celu obrali. 
W ystąpić musimy z całą stanowczością i otw ar­
tością przeciw brakow i cywilnej i obywatelskiej 
odw agi kierowników ruskiej polityki, nie po tra­
fiącej w ykazać szkodliwości postępow ania ruskich 
szowinistów, nie umiejących zająć stanow iska wo­
bec takich haseł jak : >za San*, jak : »vivat se- 
quens«, (telegram  Budzynowskiego po zam ordow a­
niu  nam iestnika Potockiego), jak  zdanie >wir 30 
Milionen R uthenen stehen der preusischen Regie- 
ru n g  zur Verfiigung« (broszurka p. Sembraiowy- 
cza), że nie m ają odwagi, że nie odczuw ają potrze­
b y  zwalczania takich pism jak  »H ajdam acyt — 
k tó re  miało odwagę porównywać naród  polski do 
wam pira, ssącego krew ruską i t  d. i t  d.

Wrogiem upraw nionych dążeń i żądań ru ­
skich nigdy P. S. L. nie było i nie będzie. Uwa­
żamy nieprzejednane stanow isko »podolaków« i 
>nadpolaków« za przesadę, której przeczą same fa- 
kta udzielania Rusinom z m usu przecież pewnych 
narodow ych ustępstw, czy to w formie nowych 
gimnazjów, czy to nowych katedr uniwersyteckich, 
k tó re przecież do wzmocnienia ruskiej siły, a tem 
samem do osłabienia polskiego wpływu na wscho­
dzie prow adzić muszą. Uważamy, że wszelka na­
sza bezwzględność wobec faktu, że nie jesteśm y 
samoistnem państwem  i że na wiele rzeczy pod 
presją, pod naciskiem rządu  wiedeńskiego, godzić 
sio musimy, za rzecz szkodliwą. (O. d. n.)

WsKcipdsIta recepta dla chłopów.
Wszechpolski odwracają znowu kota ogonem 

i perswadują chłopom, że poza polityką i wybo­
rami jest ważniejsza dla chłopów praca gospodar­
cza i oświatowa, która słuszniej da chłopom wa­
runki do życia, aniżeli sama polityka. Oczywiście 
zdanie bardzo mądre, które cnłopi i ludowcy znali, 
kiedy jeszcze wszechpolaków nie było na świecie, 
bo Kółka rolnicze, Kasy Rajfeisena, Czytelnie i ró­
żne spółki gospodarcze powstawały i rozwijały 
się, tylko dzięki chłopom-ludowcom i ludziom do­
brej woli, ale wtedy jeszcze na wszechpolaków 
wróble nie świszczały. Ale w tej mądrej wszech­
polskiej perswazji uio innego się nie kryje, jak 
tylko najwstrętniejsza obłuda wszeohpolaków. Do­
stali w tych czasach i w gazetach i na zgroma­
dzeniach i w Sejmie siarczyste lanie za *twą ła j­
dacką polityką więe udająo niewinnych przed 
chłopami — umywają ręoe od polityki, jak  Piłat, 
oo P ana  Jezusa wydal na krzyż i odradzają chło­
pom politykę, a nawołują do gospodarstwa. Juści 
puwnie, jakby chłopi choieli słuchać wszechpol­
skiej polityki, toby się wystrychnęli na takich < ud- 
ków, żebv : im woły w a nie do gospodarowania nic

nie pomogło, boby nie było czem gospodarzyć. 
Ale co za obłuda u tych wszechpolaków, jak a  ła j­
dacka czelność u  nich nawoływać chłopów do le­
pszego gospodarow ania, podczas k i e d y  s i ę  z a  
g ł o s a m i  t y l k o  w s z e c h p o l s k  i e mi  p u s z ­
c z a  b y d ł o  r u m u ń s k i e  w g r a n i c e  p a ń ­
s t w a ,  przez co się krajow ą hodowlę ru jnuje. Nas 
chłopów odwodzą te wszecliłajdaki od polityki 
i od wyborów, a sami co w ypraw iają przy wj bo­
rach. Czytaliśmy przecie przed  w yboram i do p a r­
lam entu wszechpolską broszurę: »Otworzyły się 
nam chłopom o c z y t; a c a ł y  m i l j o n  n a  w y b o ­
r y  z R a d y  n a r o d o w e j  kto wziął — jak  nie 
wszechpoluki, aby kupować takicti posłów, jak  
Wiącek, F idler i t. p. A po wiele to tysięcy wozi­
ły  wszechpolskie ag ita tory  na przekupstw a chło­
pów w takiom Krośnieńskiem i Strzyżowskiem  
przeciwko prezesowi Stapińskiem u. A we wscho­
dniej Galicji do czego te ioberpolaki« dopuściły 
przez swój patrjotyzm . Oto przeciw polskim kan ­
dydatom-ludowcom dopuścili w okręgu trem bo- 
welskim i podhajeckim  na posłów żydów. P osła­
mi chłopskimi są żydzi zagraniczni Gabel i M ahler 
nie znający naw et języka polskiego ani ruskiego, 
a to tylko dzięki temu wszechpolskiemu patrjo- 
tyzmowi. Myśmy szli p rzy  w yborach uczciwie 
i bez niczyjej pomocy, a przeciwko wszystkim 
władzom ziemskim i piekielnym, a że po naszej 
stronie praw da, tośmy zyskali dla kandydatów  
P. S. L. najw iększą w k ra ju  liczbę głosów.

Ludowcy-chłopi muszą łożyć grube podatki 
na pensje dla wszechpolskich urzędników , d la te­
go nie m ają pieniędzy na opłacanie agitatorów , 
a panowie wszechpolski, którym  łatwo pieniądz 
przychodzi mogą się składać na zgraję  n agan ia­
czy wszechpolskich, k tórzy się pchają do w szjst- 
kich instytucji chłopskich, jak  Kólkn rolnicze, Ka­
sy Rajfeisena, Czytelnie i t  d. Chłopi powinni o 
tem pamiętać, że co innego jest praca w Kółkach, 
Czytelniach i t. d., a co innego jest polityka i w y­
bory. Przeciw temu nic nie mamy, jeśli wszechpo- 
lak wygłosi odczyt o »Zwycięstwie grunw aldzkiem *, 
albo pomoże chłopom do założenia Kółka ro lni­
czego, tylko żeby się to nie działo z takiem  łaj- 
dackiem wyrachowaniem, jak  to wszechpolski ro­
bią. Oni pchają się do chłopskich Kółek i Czytelń, 
przygotow ując sobie g ru n t pod wszechpolską po­
litykę, aby potem przy w yborach mieć z tych Kó­
łek i Czytelń zasłonę do kradzieży chłopskich 
mandatów.

Jak  z b a w i e n n ą  dla chłopów jest robota 
wszechpolska w parlam encie i Sejmie, tośmy się 
już przypatrzyli i wnet odczujemy to na swojej 
skórze. O tworzyły się nam  chłopom oczy i widzi­
my dokąd wy wszechpolski przez to naw oływ a­
nie chłopów do gospodarstw a chcecie dojść. Tak, 
ohłop niech gospodarzy, niech pracuje, aż mu ko­
ści wylazą, niech rzuci politykę, a wszechpolak 
pójdzie do parlam entu, aby t ę  p r a c ę  chłopską 
jednem  głosowaniem z a  t r a k t a t a m i  zniszczyć 
z kretesem. Ale nie tędy droga panow ie wszecŁ- 
polaki — pilnujcie wy swoich miast, bo was wnet 
żydzi zjedzą, a nam  chłopom dajcie czysty spokój.

Michał Śu id z Rzeszowskiego.
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W spranie wWis2y“.
Stary  system usuw ania w arstw  ludowych 

już nie tylko od władzy, ale naw et od p rzysłu ­
gujących im praw  tam, gdzie lud składa swoją 
krwawicę i gdzie naturalnym  biegiem rzeczy n a ­
leży się mu praw o wglądania w gospodarkę, 
tak  w niknął w nasze kości, tak  się zrósł z nami, 
że nie widzimy całego ogrom u wyrządzonej nam 
krzywdy, nie znajdujem y potrzeby upomnienia 
się o należne nam  praw a, tylko z pokorą i pod­
daniem się, przyjm ujem y narzucone nam  praw a 
bez szem rania — nie śmiejąc naw et zapytać, co 
się dzieje ze składanym  naszym  groszem, nieraz 
krw aw o zapracowanym  i czy to godzi się, wolno 
się nim rozporządzać bez naszej wiedzy i woli.

P rzyczyna tej bezradności, tego biernego mil­
czenia leży w nas samych, leży w wiekowej nie­
woli, w której lud pozostaw ał dotąd. Każdy, kto 
się słusznie czy niesłusznie narzucał nam  na opie­
kuna, każdy kto tylko myślał, że ma praw o chło­
pem rządzić, jako czemś niższem od siebie, starał 
się nam  wtłaczać do głowy, że chłop jest stw o­
rzony do słuchania, że jest tak ciemny i głupi, że 
nie może nigdy sam o sobie myśleć, nie może ra ­
chować, a już broń Boże prowadzić sam we wła­
snym zarządzie jakąś instytucję.

Trzeba było dopiero ciężkiej, żm udnej pracy 
ludzi dobrej woli, którzy musieli powoli przeko­
nywać własną brać na zagonie pracującą, że tak 
źit) nie jest, że i my chłopi mamy praw o do rz ą ­
dzenia się, że opieki cudzej nie potrzebujem y, bo 
drzem ie w nas niespożyta siła, k tó ra  góry  p rze­
nosić potrafi. T rzeba było dużej pracy oświato­
wej, aby zerwać nam  łuskę z oczu i aby nas za- 
prządz do pracy.

Siła nasza spoczywa w organizacji na polu 
ekonomicznom, w dobrobycie. Skoro będziemy 
nieżależni m aterjalnie, p ry sną  okowy niewoli i 
wtedy dopiero będziemy mogli oddechnąć e w o - 
bodnie i pozbyć się narzuconych nam opiekunów. 
Zrozum iało doniosłość pracy  na  polu ekonomi- 
cznem Polskie Stronnictwo Ludowe i dlatego p rzy ­
stąpiło do założenia >Wisły«, Ludowego Towa­
rzystw a wzajemnych ubezpieczeń, a chcąc, aby 
stało się ono udziałem c a ł e g o  ludu, bo c a ł y  
lud ma ono na myśli, nie dało mu żadnego 
podkładu politycznego, tylko chce, a b y  » Wi s ł a *  
s t a ł a  s i ę  w ł a s n o ś c i ą  c a ł e g o  l u d u .

Rozum iejąc znaczenie i potrzebę jak  najw ię­
kszej kontroli i w glądania w rachunki >Wisły< 
przez ubezpieczonych i chcąc, aby lud w prawiał 
się do pracy ekonomicznej, aby potem tern łatwiej 
był sposobny do objęcia rządów  w kraju, ao cze­
go w najbliższej przyszłości przyjść musi, u sta­
nowiła >Wisła<, że każdy ubezpieczony, bez względu 
na opłaconą przez siebie kwotę, a więu biedny czy 
bogaty, ma czynne I bierne prawo głosowania i wy­
boru do zsrządu.

Dlatego ataki wrogów ludu, w ykonyw ane na

tę j e d y n ą ,  czysto chłopską instytucję, właśnio 
dlatego, że jednoczy u siebie ludzi różnych obo­
zów, w przęgając ich do pracy  dla dobra całego 
ludu, okazują dowodnie, że nie chodzi im zupeł­
nie o dobro ludu, tylko o w łasny interes i że gło­
sząc się przyjaciółmi ludu, są właściwie jego w ro­
gami. Kto jest prawdziw ym  przyjacielem  ludu, 
ten musi popierać »Wisłę*, b o  j e s t  t o  j e d y n a  
a s e k u r a c j a ,  k t ó r a  k o n t r o l i  s i ę  n i e  b o i  
i k t ó r a  ż ą d a j  ac  j e j ,  o d d a j e  c a ł e  r z ą d y  
w r ę c e  l u d u .  Że to, co piszemy jest praw dą, a 
nie wymysłem, będzie się inógł każdy w niedłu­
gim czasie przekonać, bo najdalej w miesiącu 
kwietniu odbędą się pierw sze w ybory go zarządu 
• Wisły*.

W edług bowiem statutów  > Wisły* do wyboru 
delegatów upraw nieni są wszyscy członkowie, k tó ­
rzy w ubiegłym  roku adm inistracyjnym  należeli 
do Tow arzystw a z ubezpieczeniami trwałem i bez 
względu na wysokość sum ubezpieczonych. Praw o 
wyborcze wykonuje każdy członek w tym okręgu 
wyborczym, w którym  znajdują  się ubezpieczone 
przez niego przedmioty.

Okręgam i wyborczymi są: a) każdy powiat 
s ą d o w y ,  w którym  przedm ioty trw ale ubezpiO' 
czone w ciągu ubiegłego roku, reprezen tu ją  łącznie 
ubezpieczoną sumę co najm niej 100.000 koron,
2) każda gmina sam a dla siebie, jeżeli trw ale u- 
bezpieczone w ubiegłym roku adm inistracyjnym , 
w obrębie jej leżące przedm ioty, reprezentujące 
łącznie sumę ubezpieczoną co najm niej 100.000 
koron, c) powiaty sądowe, w których łączna w ar­
tość trw ałych ubezpieczeń wynosi mniej niż 100.000 
koron, m ogą być złączone przez Radę nadzorczą 
w jeden okręg wyborczy.

P rzy  w yborach zatem będą mogli wejść do 
zarządu »Wisły* ludzie z różnych stanów  i obo­
zów, a dopiero wtedy się przekonają, że kto zwal­
cza »Wisłę* działa na własną szkodę.

Jakże inaczej wobec »Wisły* w yglądają inno 
tow arzystw a, k tóre zaślepione chęcią zagarnięcia 
całej władzy dla siebie, tak się obw arow ały swo­
imi statutam i, że nie tylko biedny chłopek, ale na­
wet m ajętny ma zam kniętą drogę do ich zarządu. 
P rzypatrzm y się, czy mamy w k ra ju  swoją lub 
obcą instytucję asekuracyjną, k tó raby  daw ała chło­
pom praw o w yboru do zarządu.

Jakże wobec tego odbija »Wisła«, k tó ra nie 
tylko, że nie chce nikogo praw  pozbawiać, ale 
owszem żąda kontroli i żąda, aby w jej zarządzie 
zasiadali ludzie różnych sfer, różnych przekonań 
i aby wszyscy dążyli do jednego celu, do dobro­
bytu  kraju .

Dlatego prosimy bacznie uw ażać na ogłosze­
nia » Wisły* co do wyborów, które się we właści­
wym czasie pojaw ią i niech każdy ubezpieczony 
korzysta ze swego czynnego i biernego praw ą 
wyborczego

Polecamy gorąco naszym rodakom
HT* konińską domieszką do kawy.
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We własnej obronie.
W roku ubiegłym, w dniu 26 sierpnia nade­

słał W ydział krajow y do gminy W ierzchosławice 
i do innych gmin kw estjonarjusz, dotyczący sp ra­
wy sprzedaży soli.

W ypełniając ów kw estjonarjusz, jako naczel­
nik  gminy, oświadczyłem, że gm ina życzyłaby so­
bie składnicy soli krajow ej u siebie.

W odpowiedzi n a  to, B iuro krajow ej sp rze­
daży soli we Lwowie zwróciło się do mnie z go­
towością urządzenia składnicy, żądając podania 
różnych informacji. P rzy  okazji bytności swej we 
Lwowie ułożyłem z p. Miziewiczem, dyrektorem  
B iura solnego spraw ę ostatecznie. — Zastępstwo 
sprzedaży soli krajow ej dla Wierzchosławic, Woj­
nicza i Radłow a otrzym ało Kółko roln. we W ierz­
chosławicach. Zastępcą w W ojniczu był p. Klim­
kiewicz i jest nim do dziś dnia, zastępcą zaś w 
Radłowie od dłuższego czasu był żyd Goldberg, 
przeciw którego postępow aniu wnoszono skarg i 
ze strony interesow anych do W ydziału krajow e­
go. P. Miziewicz prosił mię, czybym, znając bliżej 
stosunki, nie mógł podać kogo innego na  zastępcę, 
gdyby zarzuty  przeciw Goldbergowi podnoszone 
okazały się prawdziwymi, a równocześnie zarzą­
dzono zbadanie owych zarzutów  przez funkcjo- 
narjusza krajow ej sprzedaży soli w Bochni. Za­
pytam  przezem nie n iektórzy obywatele z R adło­
wa oświadczyli, że życzyliby sobie, ażeby zastęp­
stwo krajow ej sprzedaży soli otrzym ał p. Budyń- 
ski, obyw atel tam tejszy, o czem też p. Miziewi- 
czowi doniosłem.

Jak i był wynik badań  w spraw ie nadużyć, 
popełnianych przez G oldberga w Radłowie przy 
sprzedaży soli, nie wiem. P . Miziewicz w osobnym 
piśmie zaw adomił mię, jako  przewodniczącego 
Kółka rolniczego, którem u powierzono zastępstw o 
dla wyż wspom nianych miejscowości, iż nie może 
proponow anem u przezem nie p. B udyńskiem u od­
dać zastępstwa, ponieważ tenże jest zawodowym 
szynkarzem  i pozostawia na  razie G oldberga, gdyż 
zarzuty  przeciw niemu podnoszone są n iepraw dzi­
we. Tak przedstaw ia się cała spraw a.

Cóż jednak  nie rob ią wszechpolscy in tryganci?
W ^Głosie narodu* z dnia 18 stycznia b. r. 

piszą, iż w yzyskując wpływy poselskie uzyskałem  
od W ydziału krajow ego składnicę solną dla kilku 
miejscowości, k tó ra  mi pokaźny dochodzik p rzy ­
nosi, a p rzy  tern co gorsza, zam ianowałem  żyda 
zawiadowcą składnicy.

Nie myślałem zupełnie odpow iadać n a  psie 
szczekanie, ponieważ posłałem  sprostow anie do 
»Głnsu narodu*, k tó re umieszczono. Poniew aż je­
dnak  różni jegomoście ten num er »Głcsu narodu*, 
w którym  był zam ieszczony ów paszkw il rozpo­
wszechniali w całym powiecie, daw ali do odczy­
tyw ania po .arm arkach  (H alski z Łękaw icy w T ar­
nowie), sprostow ania zaś nie próbow ali wcale roz­
powszechniać, uw ażałem  obecnie za potrzebne po­
dać do wiadomości czytającej braci, jakiem i to d ro ­
gam i kroczyć lubi nasza narodow a dem okracja, 
k iedy  je j trzeba podkopać politycznego przeciw­
n ika .

Obecnie donoszą mi z Radłowa, że u jadanie  
prow adzi tam dalej pewien pan, k tó ry  miał także 
i ów artyku ł do »Głosu narodu* zfabrykow ać. 
Czytając jednak  koniec artyku łu  przeciw mnie 
wymierzonego, musiałem się domyśleć skąd to 
wszystko pochodzi i dlaczego się to robi. Pisze 
bowiem tan? w ten sposób: »U rządza zgrom adze­
nia w każde praw ie święto i niedzielę, na księży, 
panów i żydów w ygaduje i w ten sposób sobie 
drogę do parlam entu  gotuje, choć po niemiecku 
tyle rozumie, co M urzyn z Honolulu*.

K andydatow i na  posła zdaje się, iż ja  mu 
stoję na przeszkodzie do tak  bardzo i daw no u- 
pragnionego m andatu  i myśli sobie urojonego 
przeciw nika z drogi usunąć przez rzucanie oszczer­
stw a i kalum nji różnego rodzaju. Jedno mu jednak  
m uszę przyznać, a mianowicie, iż zdolności na po ­
sła ma znakomite. Dowiódł tego bowiem i przy  
sprzedaży nasion, nawozów sztucznych, siana, sło­
my, koniczyny, parcelow aniu gruntów  itd., dlacze- 
góżby więc nie mógł drzem iących w sobie zdol­
ności w yładować dla dobra k ra ju  i narodu. Bo 
przecież w pokorze ducha muszę to zeznać, iż d a ­
leko mniej umiem po niemiecku mówić, niż on po 
polsku chłopów okolicznych ze skóry  obdzierać. 
Mogę jednak  zepewnić tego pana i innych, iż 
wszelkiemi podobnem i kłam stwam i nie zbiją mię 
z tropu, lecz owszem umocnią w w ytrw ałej pracy 
w wytkniętym  kierunku.

W. Witos poseł sejmowy.

Jeszcze w sprawie szynków.
W spraw ie szynków  pisał już dużo »Przyja- 

ciel Ludu*, k tóry  pomieścił także na  swych ła ­
mach oświadczenie p. N am iestnika w Sejmie, do­
tyczące tej spraw y, dlatego tu  o tern wszystkiem 
wspominać nie będę.

W spomnę jednak  o tern, że praw o p rop ina­
cji, k tóre daw riej należało do wielkich rolników, 
w ykupił kraj na  swoją własność za 65 m.ljonów. 
Uczciwy sądzi, że owi, sprzedaw szy to praw o k ra ­
jowi, zabraw szy miljony, w przyszłości nie będą 
dążyć do tego, by propinacja była im jeszcze tern 
źródłem, z któregoby jakiekolw iek dochody czer­
pać mogli dla siebie.

Ten, co tak  sądzi, g rubo  się myli, bo gdy  
w najbliższym  czasie m ają być rozdane koncesje 
(pozwolenia) na  wykonywanie szynkaistw a, to 
różni wielcy rolnicy z m itram i książąt, hrabiów  
i baronów  czynią usilne starania, by wprowadzić 
niewolę propinacyjną, albo w prost otrzym ać dla 
siebie jak  najwięcej koncesji szynkarskich.

W tym celu jedni przez swych pełnomocni­
ków zaw ierają kon trak ty  z osobami starającom i 
się o koncesje, (w uzyskaniu  których obiecują im 
poparcie swymi wpływami), mocą których zobo­
w iązują się ci przyszli szynkarze pobierać trunk i 
z gorzelń i brow arów  tych par.ów.

Inni, ledwo dyszące hrabią tka, chcą już być 
szynkarzam i i s ta ra ją  się w swych okolicznych 
gm inach w yłapać w szystkie koncesje dla siebie, 
swych żon, synów, córek i sług.
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Jeżdżą zatem po gminach, prosząc wójtów 
i radnych  o oświadczenie się za swoimi pi-ojekta- 
mi, obiecując za to piacie rokrocznie pewne kwo­
ty  do kas gm innych W tej robocie pom agają pa­
nom niektórzy księża, k tórzy początkowo agito­
wali za tem, ażeby gm iny oświadczyły się prze­
ciw szynkom  u siebie, co piszący z praw dziw ą 
raaością wita, jednak  takie ośw iadczenia się gmin 
przeciw szynkom nie daje  tej rękojmi, że po upły­
wie pew nego czasu osoby niepożądane koncesji 
tych nie uzyskają.

D latego lepiej jest, źe gm iny oświadczą się 
choćby i za szynkam i i poprą  osoby uczciwe i go 
dne zaufania przy uzyskaniu  koncesji szynkar­
skich z tym warunkiem , źe oni otrzym aw szy je, 
s c h o w a j ą  i s z y n k a r s t w a  w y k o n y w a ć  
n i e  b ę d ą ,  a tak jednym  zamachem pijaństw o z 
gm iny wyrugują, bo inny w tej gminie koncesji 
nie dostanie.

N iektórzy księża sądzą, że na to bardzo na­
dają  się panow ie hrabiowie, w czem gm iny po­
winny ich poprzeć — ja  w dobre chęci tych p a­
nów nie wierzę, by  z protektorów  propinacji i o- 
piekunów  »świętej karczmy* tak  prędko stali się 
ich wrogami, bo zresztą ich gorączkowe zabiegi 
da ją  dużo do myślenia. Bracia włościanie nie po ­
winni dać się więcej tym panom  brać na lep słod­
kich słów, którem i w ydarli ludowi serw ituty z 
pastw isk, lasów i t  p., ograbili z ludzkich praw  

w yrządzili niezm ierne krzywdy.
R ady gm inne i włościanie powinni się zebrać 

i poprzeć uczciwych i w iarygodnych ludzi ze swe­
go grona w ubieganiu  się o koncesję.

K ażda gmina pow inna zawiadomić posła sw e­
go powiatu, (ludowca) kogo popierać p rzy  uzyska­
niu pozwolenia na szynk. (Podpis wójta, radnych 
i pieczęć na piśmie do posła).

W spraw ie p rak ty k  panów  szlachty piszący 
i tow arzysze interpelow ali w Sejmie rząc i m a­
my nadzieję, że p. Nam iestnik nie dopuści do te­
go, żeby lud włościański skrzyw dzonym  został. 
Grosz w ydany na trunk i przez lud powinien w ra­
cać do ludu, a nie do kieszeni panów.

Adam Kr*zd.

K ażdy
włościanin powinien pam iętać i pow tarzać to d ru ­
gim, że swoje budynki i doDytek od ognia a zie­

miopłody od gradu powinien ubezpieczać 
ty lk o  w y łą c z n ie  we

„ W iś le "
jedynej i praw dziw ie ludowej asekuracji.

Działalno# młodzieży Indowej wt Iwowie.
Lwów i Kraków, jako m iasta m ające najw yż­

sze szkoły, ściągają do siebie znaczuą część sy­
nów chłopskich, k tórzy idą tam po światło i p ra ­
wdę, by  później ojcom swym i całemu włościafi- 
stwu, łożącem u na ich nauki olbrzym ie podatki

i koszta utrzymania, przynieść ohlubę, no i pomoc
w przyszłości

I z tego pokolenia kształcącego się, powinni 
wyróść właśnie najzaciętsi szerm ierze spraw y lu 
dowej, bo z jednej strony  znają i z własnego 
doświadczenia ciężki i tw ardy  los rzeszy ludowej, 
z drugiej strony wśród tyloletnich uciążliwych 
nauk, powinni szukać sposobów i środków, jeśli 
nie zniesienia, to przynajm niej złagodzenia losu 
ogółu włościaństwa. Oni to po odbyciu nauk, po­
winni chwycić w swe ręce sztandary  ludow s i 
wziąć swych braci pozostałych przy  roli — do 
walki o praw a.

Jednak  tak  się nie dzieje 1 — Olbrzymi pro­
cent synów włościańskich, dorwawszy się u rzę­
dów — zupełnie niozem m e w yróżnia się od lu­
dzi, k tórzy stanem  włościańskim pogardzają.

W  ostatnich czasach zdarzają  się i takie, na 
szczęście nie liczne jednostki, k tóre obałamuoone 
podstępną agitacją wszechpołaków po szkołach, 
dorw awszy się urzędów, s ta ra ją  się na  wszelki 
sposób ruch ludowy stłumić, w arm ję ludową 
wprowadzić zamęt.

Bo i rzeczywiście ręoe opaść m uszą tym wło­
ścianom, gdy ten, w którym  pokładali swe na­
dzieje, wraca jako  ag itato r stronnictw a, m ającego 
w swej nazwie polskość, aw ansow aną aż do wszech- 
polskości — ale zato opierającego się tylko na 
urzędnikach, a w zupełności nie uw zględniającego 
w swej działalności potrzeb i interesów  chłopskich, 
to jest tej masy, reprezentu jącej 87®/, naszej pol­
skiej ludności — w arstw y pracy  i trudów  — o 
której się deklamuje, że to przyszły  zawiązek 
Polski.

I zam iast bojowników-przewódców w walce 
mas ludowych z przestarzałym i hasłami, zam iast 
ideologów i polityków, k tórzyby program  ludowy 
uzupełniali i w prowadzali w czyn obijają się
0 chłopskie uszy nazw iska różnych Rymarów, 
W ierczaków i t. d. płatnych hyen wrogich ludowi 
partji. I nic ich wytłumaczyć nie z io ła . Bo jeżeli 
były czy są w program ie czy działalności ludow ­
ców jakieś błędy czy u s te rk i to należy tembar- 
dziej w tem stronnictw ie pracować, by je dosko­
nalić i uzupełniać. W łażenie zaś dc obcych ludowi 
stronnictw  dlatego, że ty tu łuje się przez »wszech« 
polskie, lub dla srebrników  o m ętnych źródłach, 
jestto  zwykła zdrada — odszczepieństwo.

I ta właśnie lwowska młodzież ludowa, k tóra 
w ubiegłym  ozasie była podporą Ł zw »frondv«, 
dostarczyła dowodów jaskraw ych  że można na tę 
lub ową rzecz w działalności stronniotwa się nie 
zgadzać, można naw et o pewne zasady nieraz 
gwałtownie się spierać, to wszystko jednak wła­
śnie dla dobra ludu należy załatwić w organizacji 
naszego Polskiego Stronnictw a Ludowego, a nie 
pod kom endą i za srebrn ik i wrogów ludu.

I odkąd tę właśnie we Lwowie uczącą się 
młodzież znamy, wychodzą z niej ludowcy dzielni, 
wyrobieni — zdrajców wśród niej brak. Mają oni 
tam potężne ognisko, k tóre własnymi grosikam i
1 pracą utrzym ują, gdzie swoje ideały s ta ra ją  się 
w czyn wprowadzić: Koło Kościuszki T. S. L.

W roku  1909 a i w obecnym roku, przew o­
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dniczy tem u Kołu p. Józef Dobrowolski, a W y­
dział i pracownicy składa się z samych praw ie 
akadem ików ludowców. A odbyw ają się w tem 
Kole liczne bardzo ciekawe dyskusje na częstych 
posiedzeniach — a mnogie doborowe odczyty po 
wsiach, ściągają tłumy włościan.

Obecnie po ciężkiej walce zeszłorocznej, po 
borykaniu się z kłopotam i pieniężnymi, Koło Ko­
ściuszki zostawione tylko własnym siłom, zdołało 
spłacić wszystkie daw ne długi w kwocie tysiąc 
kilkaset koron — rozszerzyć i pogłębić sw ą dzia­
łalność na wsi, a co więcej, zorganizować zwyż 
f)0 akadem ików i wyrobić \jh  do pracy  na wsi, 
Z takiej młodzieży, k tóra idzie samodzielnie przez 
zaw ady naprzód, k tó ra żywi ideały, pam ięta, co 
winna ludowi i chce dla m ego pracować, możemy 
być dumni.

Zdrajców  i ludzi ceniących wyżej pieniądze 
niż ideały, nie zazdrościmy p a rtji wszechpolskiej, 
boli nas tylko zawód, jak i odczuw ają ci, za któ­
rych krwawicę oni się kształcili — Ale niech idą 
i służą... Spraw a i idea ludowa bez nich zwycię­
żyć musi i zwycięży!

Naszym młodym przyjaciołom  z Koła Kościu­
szki i' przewodniczącemu p. Józefowi Dobrowol­
skiemu, ślemy słowa zachęty — tych wszystkich 
ludowców we Lwowie, k tórzy  nie objęci są jeszcze 
o rganizacją Koła Kościuszki, wzywamy, by do 
pracy czynnej tam się zgłosili. Lokal Koła Kośoiu- 
szki znajduje się przy  u l  Chorążczyzny 22. Po- 
z umieć się mużna z nimi codziennie od 7 wieczór. 
Posiedzenia odbyw ają się co poniedziałku. B. B.

t zapisków wycieczkowych.
(D rzew a ow ocow e w C zechach).

Od D rezna aż do granicy czeskiej i poza 
granicą jeszcze w zagłębie czeskiej ziemi trzyma': 
się to r kolejowy prawego, a później i obu brze-! 
gów Łaby, w ązką kotliną z rów nin czeskich na 
płaszczyzny saskie przez Szw ajcarję sasko-czeską 
się przebijającej. Okolica ta  górska odznacza się | 
nagiem i skałami, wznoszącemi się warstwowato, 
jakby ciosy szerokie jeden na drugim  pokładzio­
ne wśród w zgórzy zielonych, gęsto zalesionych, 
od k tórych skały zwyczajnie parow am i są oddzie­
lone. Niemcy zachwycają się niepom iernie swą 
flzw ajearją; o jej cudach piszą dzieła grube i ga- 
lerje obrazów  jej praw ie poświęcają, a jednak  aż 
takich nadzw yczajnych nadzw yczajności wcale 
tam niema. U roku pełna napraw dę je st okolica 
nadgraniczna, okolica m iasta Podmokłe, które 
Czesi Podm okły, a Niemcy Bodenbach zowią.

Podmokłe ma charak ter m iasta niemieckiego, 
ale czysto niemieckiem nie jest wcale. Z u st słu­
żących wszelkiego rodzaju  słyszysz mowę cze­
ską, w sklepie każdym  po czesku cię zrozum ieją. 
Czesi m ają tu  swe stow arzyszenia i silnie się trz y ­
m ają jednej dzielnicy, skąd zwolna się rozszerzać 
będą. Mają tu  naw et stow arzyszenie, k tóre za cel 
sobie wzięło budować i wznosić domy czynszowe 
dla lodaków  mniej zamożnych, by tym sposobem

zwiększyć z czasem liczbę czeskich właścicieli do­
mów, zwiększyć liczbę głosów czeskich p rzy  w y­
borach gminnych, a kiedyś w chwili szczęśliwej 
możne zdobędą i zarząd gminnny. Powoli, ale 
wytrwale. Tylko w ytrw ałą p racą  polityczną P il­
zno odzyskali. Na koleji Uaż słowo drukow ane 
częstsze niemieckie, ale słowo żywe głośniejsze 
jest czeskie. Z ust Niemców słyszałem, że n a l in ji  
od Podm okłego aż do P rag i urzędnicy stacyjni 
i podurzędniey pociągowi wszystko Czesi. Poznać 
icli też nie trudno po ich ciężkiej niemczy znie.

Północna część Czech, o k tó rą tak  zawzięcie 
wojują Czesi i Niemcy, zam ieszkana przez obie 
narodowości jest k ra iną  godną tej walki. Ziemia 
urodzajna i w płody obfita. Właścicielom swoim 
niesie owoce napraw dę stokrotne i jeszcze nigdy 
dla nich nie była macochą. Sądzę, że bardzo tu  
przyjem ną musi być podróż wózkiem lub piecho­
tą, naw et statkiem  po Łabie przyjem niejszą niż 
w klatce pociągowej, bo wzrok ma sposobność 
dłużej i trw alej rozkoszować się widokami sadów 
i ogrodów, po zboczach pagórkow atych rozsia­
dłych.

Pewien statystyk  obliczył, że w Czechach 
jest około 25 miljonów drzew  owocowych (15 mil- 
jonów śliw) a w tej liczbie praw ie 9 miljonów 
szczepów młodych; praw dziw ym  sadem  czeskim 
są zaś okolice północne, pobrzeża Łaby, okolice 
m iast Litomierzyce i Lowoszyee. To też tu hodo- 
wla^drzew owocowych i pielęgnowanie sadów o- 
siągnęły niemal szczyt sztuki ogrodniczej. Powia­
dano mi, że tu  owoce udają  się najobficiej, są n a j­
piękniejsze i największe, ale nie stało  się to bez 
trudu. O grodnicy tutejsi pilnie się k rzą ta ją  około 
swych sadów. W miesiącach letnich podsycają pło­
dność drzew  tym sposobem, że wokoło pnia wier- 
oą dziury  głębokości metrowej, w ypełniają je  gno­
jem i nawozem odchodowym z przydatkiem  po­
piołu lub mączki fosforowej w odpowiedniej mie­
rze. W razie  posuchy nie zapom inają też o silnem  
skropieniu gleby sadowej. Nadto w porze zimo- 
wej, gdy już wiosny spodziewać się można bli­
skiej, naw ożą drzew a z wierzchu kainitem  lub też 
m ączką Thom asa je przysypując. Tak karm ione 
i tuczone drzew a rodzą owoc kształtniejszy, więk­
szy i obfitszy, a co rów nie ważnem, bez p rze r­
wy. Drzewo nie potrzebuje, jak  u nas, odłogu czy 
odpoczynku, tam  rodzi ono każdego roku, gdy 
nam  się jednego la ta  udają  tylko śliwki, a d ru ­
giego znowu tylko jab łka i gruszki, i tak naprze- 
mian. Jak ie  bogactwa i dochody ze sadów og ro ­
dnicy mieć mogą i mają, o tem wiele i u nas już 
pisano; niektóre gm iny z owoców przydrożnych 
m ają grosz tak pokaźny, i i  opędzają nim po trze­
by gm inne i mogą swych obywateli zwolnić od 
dodatków  podatkowych.

U rodzaj śliwek w Czechach byw a coroku 
wielki, a szczególnie w północno-zachodniej części 
k ra ju  w okolicy Pilzna. W roku 1906 była tam 
taka uroda na śliwki, że nie można było w szyst­
kiego ani zużyć ani sprzedać i w artość zgnitych, 
zepsutych śliwek obliczono na paręset tysięcy ko­
ron. P rzed  laty jeszcze 30 śliwki czeskie suszone 
i świeżo miały wielki odbyt w E uropie środko-
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w ej. Ale od r. 1880, od czasów zajęcia Bośni 
i Hercegow iny przez Austro-W ęgry, przyszły  na 
ta rg i europejskie śliwki bośniackie w ybierane 
i dzielone wredle jakości i tańsze. Na chwilę tedy 
Czesi opuścili rynki owocowe i usunęli się z drogi 
handlow i z Bośni. Ale tylko na  chwilę.

Wywóz śliwkowy z Bośni przynosi do 15 
nnljonów kor. rocznie. Tych już Czesi n o odzy­
skają  i nie zyskają. Ale przecież ze swej ziemi 
m ogą wyprzeć obcą śliwkę. T rzeba tylko swój 
owoc wypielęgnować um iejętnie i cenę mu uprzy­
stępnić. W ydział powiatowy pilzneńsici zbudował 
wielką suszarnię kosztem 1050 koron, w której 
właściciele śliwek suszą owoc za opłatą 2 kor. od 
100 kilogram ów świeżych śliwek. Zająć m ogą ko­
go te liczby, że w jednym  miesiącu dowiozło 27 
kupców 10.420 kg. owocu, k tóry  wysuszony Ważył 
2.257 kg., za suszenie o trzym ała suszarnia 20o'50 
koron. Za jedną dobę wysuszyło się 348 kg. śli­
wek, jeden nasyp wynosił 320 kg. i leżał 15—18 
godzin. Obliczono według pilzneńskiej suszarni 
(700 kor.), że 1000 takich suszarń  w Czechach da­
łoby najm niej 700.000 koron,' k tóreby zostały w 
ojczyźnie. (W Bośni jest 29.000 suszarń  a w szyst­
kie bez mała należą do jednej wielkiej firm y ban­
ku budapeszteńskiego pod firm ą Singer). Idzie 
Czechom o zatrzym anie swych pieniędzy we wła­
snym  kraju , jak  na każdem  innem polu, tak  i na 
polu owoco-handlowym. m.

Przedhistoryczne dzieje Polski.
A. Jura.

(Ciąg dalszy).
ROZDZIAŁ IV,

Ustrój wewnętrzny i gospodarstwo.
Od najdaw niejszych czasów grom ady ludo­

we rządziły  się i radziły  o swoich potrzebach, 
stanow iąc starostów, żupanów, kneziów, obowią­
zanych stosować się do woli ludu i spełniać to, 
co na wiecu uchwalono. Słowianie chętnie ule ali 
swym naczelnikom  w bojach z nieprzyjaciółmi, 
ale skoro szło o spraw y wewnętrzne, grom ady 
sam e stanow iły uchwały, obowiązujące wszystkich. 
Zgrom adzenia te zwano w i e c a m i ,  u Polaków 
później s e j m e m ,  a Słowianie południowi okre­
ślili wyrazem s k u p s z t i n a  i z b o r .  P raw o zwo­
ływ ania wiecu przysługiw ało każdem u obyw ate­
lowi kraju, a zwykle zwoływali je  naczelnicy p le­
mion za pomocą orędzia t. j. buławy, wici, obsy- 
ła jąc ją  od osady do osady po całej okolicy i kraiu. 
Tam, gdzie usunięto zupełnie książąt jak  np. u ple­
mion lutyckich, zam ieszkujących kra j między O drą 
a Łabą, pow stał silny związek plemion, zarządza­
ny  przez lud. Lud sam zapanow ał na wiecach, 
wchodził w przym ierza z sąsiadam i, rządził k ra ­
jem przeszło dwa wieki, a naczelników i wodzów 
nie było zupełnie. K ażde z należących do związku 
plemię składało osobną gminę, miało swój gród 
i żupana. Spraw y dotyczące gminy omawiano n a  
zborach i targowiskaoh, w ogrodach, ale spraw y 
dotyczące całego związku w głównej św iątyni po­

gańskiej. w tej św iątyni zbierały się wiece, na 
których obradow ano o spraw ach najbardziej k o ­
niecznych i naglących. Uchwały zapadały  jedno ­
myślnie. Jeżeli zaś k tó ry  uczestnik wiecu śmiał 
uchwale wspólnej sprzeciwić się, odchodził kijam i 
zbity, a jeśli jeszcze poza obrębem  zgrom adzenia 
opornie się sprawował, niszczono mu dom i mie­
nie, albo płacił k arę  pieniężną. Kto chciał uzyskać 
pomoc plemion lutyckich musiał ż ą ia n ie  swe w y­
łożyć przed  wiecem, albowiem innej władzy n a j­
wyższej nie było. Nic teź; dziwnego, że wobec b ra ­
ku silnej władzy i nieporozum ień między możnymi 
a ludem, związek ten został przez Niemców roz­
bity, a lud dostał się pod ich władzę.

N atom iast tam, gdzie w ytw orzyła się silna 
władza księżęca, jak  w Polsce i Czechach, wiece 
zwoływał książę, n a  których wspólnie z możnymi 
i ludem załatw iano najw ażniejsze spraw y kraju. 
Wiece obradow ały tam, gdzie zachodziła potrzeba, 
czasami w grodach książęcych, ale najczęściej pod 
gołem niebem. W  wiecach mogli brać udział i sw o­
bodnie głos zabierać wszyscy wolni mieszkańcy 
kraju. Pierw sze miejsce należało się księciu i do­
stojnikom  t. zw. starszyźnie, k tó ra  nejczęściej k ie­
row ała obradam i wiecu i n a  nie wpływała. P rze­
wodniczył obradom  książę, zagaja! posiedzenie 
stosowną przemową, kierow ał obradam i, w ysłu­
chiwał przem awiających, wzywał do jednom yślno­
ści, ale rozstrzygający głos należał do większości 
obradujących. Z w prowadzeniem  chrześcijaństw a 
i władzy królewskiej zmieniły się stosun l i na  n ie­
korzyść wieców, a w Polsce za Mieszka I. i Bo­
lesława Chrobrego wieców nie zwoływano zupeł­
nie. Znacznie później, gdy w ładza książąt polskich 
osłabła zwoływano znów wiece, ale już więcej do 
daw nego znaczenia nie wróciły. Wiece nie o b ra­
dowały nigdzie regularn ie w stałych odstępach 
czasu, a zwoływano je tylko w razie potrzeby. 
Zakres ich w ładzy byw ał rozm aity; uchwały wie­
ców stanow iły pierw otnie je d jn e  źródło praw , 
a chociaż później w m iarę rozw oju społecznego 
i zm iany stosunków  w ustro ju  ludności zachodziła 
potrzeba stanowienia nowych praw  cywilnych 
i karnych, k tóre panujący  zaprow adzał, zawsze 
jednak  ostateczne form ułowanie statutów  odby­
wało się na wiecach. Również ustanow ienie podat­
ków i ciężarów publicznych należało do wieców.

U strój polityczny państew ek słowiańskich 
jest dziś już dość dobrze znany. Ludność była 
rozrzucona po wsiach i siołach, grodach i mia 
stach leżących zarów no na miejscach otwartych 
jak  i w lasach, najczęściej nad  brzegam i r z e k ; 
osad było daleke mniej i zabudow ane mniej gę­
sto, aniżeli to widzimy we wsiach współczesnych. 
N iektóre z grodów  dochodziły do wielkiego zna­
czenia i sławy, zwłaszcza, jeżeli się stały siedzibą 
księcia lub też posiadały bogatą  św iątynię po tę­
żnego bóstwa pogańskiego, którego kajdani po­
zyskali sławę przez udzielamo m ądrych rad  piel­
grzymom, a naw et przepow iadali przyszłość. W ta ­
kich osadach rozw ijał się szybko hundeL, liczba 
ludności staw ała się coraz to większą, a w m iarę 
w zrastania ludności i bogactw a osady, dochodziła 
do wielkiego znaczenia, tak, że nawet książęta
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unoszeni byli przenieść do nie] sw oją siedziby 
i w ten sposób dochodziły do znaczenia stolic 
k r a ją

Granice dawnyoh państw  slowiańskioh nie 
mogły być ściśle i dokładnie określone, podobnie 
jak  i granice obszarów  ziemi i pastw isk pojedyn- 
esych osad. W m iarę rozrastan ia  osady i zajmo­
wania pod opraw ę coraz to większych obszarów 
urastały z konieczności przybliżać się do osady 
sąsiedniej, przez oo w ynikały kłótnie i spory o zaj­
mowanie bydła, k tóre załatw iano drogą omowy, 
albo odwoływano się do władzy żupana czy s ta ­
rosty, a tam, gdzie w.ndza książęca doszła do zna- 
egenia, książę był sędzią we wszystkich sprawach. 
Od chwili zaś, kiedy Bpory o ziemię leżącą poza 
obrębem  gron to  zajętego pod opraw ę, nie stano- 
wiąoą niczyjej własności, rozstrzygał w pierw szym  
rzędzie książę plemienia, ostaliło się o ludu p rze­
konanie, że książę jedyny ma praw o do wszysi- 
kion obszarów  ziomi w k ra ju  me zajętych przez 
nikogo; ponadto był on także właścicielem tej 
części ziemi, k tó rą  sam własnymi zabiegam i uczy­
nił upraw ną. N atom iast tam, gdzie Słowianie zo­
stali podbici przez obce plemię, właścicielami zie­
mi, niezajętej pod uprawę, stawali się wodzowie 
zwycięzców. O bszar ziemi książęcej nie miał ściśle 
oznaozonycn granic, taksam o i państw a słowiań­
skie w pierwszej dobie historycznego życia. Dzie­
dziny plemion były odgraniczone pasmam i gór 
lab  rozległymi puszczami i nieprzebytym i mocza­
rami, które pozostawiono umyślnie nieużytkiem, 
dla wzajemnego bezpieczeństwa. (C. a. n.)

Na wszystkich wiecach i zgrcmadzemacłi
pop terajmy

„ W i s t ą ^
Jako jedyną ludową asekurację. — „ W i s ł a "  ubez­
piecza najtanioj budynki, inw entarze i zboże. 
»W i b 1 a« pośredniczy również w ubezpieczeniu 

ziemiopłodów od gradu.

Z e  Z e b r a ń .
Wleo Polskiego Stronoiotwa Ludowego w Kamionce Stromi-

ftwej. Ranek prześliczny, wiosenny w niedzielę 20-go lutego b. r., 
zapowiadający wspaniałą pogodę na dzień cały. Zachęceni śliczną 
pogodą, zaproszeni przez Komite1 powiatowy P. S. L. w Kamionce 
Strumiłowej, wyniszyliśmy w drogę końmi razem — p. B o j k o ,  p. 
S k o ł y s z e w s k i  i podpisany w towarzyswie p. Poznańskiego 
akademika. Okolica ładna, a ziemia jeszcze ładniejsza, zbliżona do 
podolskiej, zabudowania gospodarskie porządniejsze, lepiej budo­
wane aniżeli na Podolu, widać ład i lepszą zamożność. Co wieś 
spotyka się cerkiew, gdzieniegdzie i kościół polski. Za nami wy­
jechał ze I wewa sprawozdawca .Słowa Polskiego*, licząc na pe­
wne zwycięstwo stronnictwa wszechpolskiego Jadąc, dumaliśmy o 
tych hordach tatarskich, które przed wiekami napadały i niszczyły 
pożogą te okolice, nareszcie zbliżyliśmy się do kolonji niemieckiej. 
Oczom naszym przedstawił się ładny, i zarazem i rzewny widok.

Banderja z OKolicznych wsi polskich, pownała nas i otoczyła 
M 3 kołem. Irniei iem banderji jak i włościan polskich, powitał wójt 
z ObydcrtM P- Józef Z b r o n  i ec. Ruszyliśmy w dalszą drogę wraz 
z banderja. Pc1 drodze nimfy nas gromady włościan i mieszczan. 
O  godzin V/, po pojudniu dobiliśmy do celu naszej podióży, 
•tan»'iśmy w podwórzu sokoły. Ludu cała masa zapełniła całe po­
dwórze, wypełniła szop.; szkofca, która mogła comieścić 2000 luc®

Wiec zagaił obywatel i mieszczanin tutejszy p. P e r n a r s z i ,  
witając przybyłych uczestników wiecu, jakoteż i po *ów. .*rzewooni- 
c  Cjt- wybrano jednogłośnie o. Poznańskiego. Pierwszy przemó­
wił p. 3o j ko , _  w gorących słowach złożył serdeczne podziękowa­
nie tak banderji, jak i Komitetowi, za taić serdeczne przyjęcie i o- 
wację P. Bojko mówił dalej na temat zgody ludn polskiego z ru ­
skim. Mówcę nagrodzono hucznymi oklaskatrff. Następnie prze­
mówił p. S k o ł y s z e w s k i ,  zdając sprawozdanie z przebiegu obrad 
Sejmu i parlamentu i r. wymownych słowach. Przemawiał p. N o ­
w i c k i ,  poruszając niektóre uciążliwe ustawy. Przemawiał p. J e ­
d y n a k  o powstaniu Stronnictwa Ludowego i jego walkę z innemi 
stronnictwami. Przemawiał p. P o z n a ń s k i  „kademik; w ciętem 
przemówieniu wykazywał obłudę s tro n n ic z a  wszechpolskiego i na 
wniosek tegoż zgromauzei e uchwaliło kilka rezolucji 1) za refor­
mą 4-przymiotniknwą do Se, mu, 2) wyrażając w zupełności zaufa­
nie tik  p. S tapińskbm u, jakoteż i Klubom ludowców w Sejmie 
i Radzie państwa. W  dyskusji zabierało głos kilku mówców, jednak 
żaden wszechpolak nie zgłosił się do głosu. Interpelowano posłów 
w różnych sprawach. Na interpelację odpowiadali p ,: Bojko, Sko- 
fyszewsr i Jedynak. Przemat iati n  Poznański starszy, ks. miej­
scowy wikary. Przemawiał Rusin z Kamionki Strumiłowej p. M u l -  
d i e w f c z ,  mówił na temat zgod) PolaLów z Rusinami. N a końcu 
p. et mówił »sUiy Kuba* ze zwykłą souie swadą, dzięuując wie- 
cuwnikom za taić liczne p irybyde.

Wiec ten olbrzymi odbył się w zupełnym spokoju i po­
rządku, świadczącym o uświadomieniu politycznem chłopa polstae- 
go na wschodzie, o  jego zorganizowaniu .. Stronnictwo Ludowe. 
W iec len był manifestacją dla Polskiego Stronnictwa Ludowego, 
a klęską dfi stre m udw a wszechpolskiego, z stronnictwa tego nawet 
nikt nie odważył się przemówić, widać, że słabo stoi w em po­
wiecie. Wiec ten dał świadectw.,' o zgodzie pomiędzy chłopem 
polskim i ruskim, wykazał również, że Stronnictwo Ludowe nie 
utraciło na zaufaniu n ludu, pomimo nagonki wszechpolski ej. Sam 
sprawozdawca .Słowa*, przybyły umyślnie na wiec, schował się 
a o  mysiej jamy i głosu nie zabrał.

Przyjęci serdecznie staiopolską gościnnością przez pp. Po­
znańskich, po krótkiem pobycie, wyjechaliśmy z powrotem do 
Lwowa, unosząc jak najlepsze wspomnienia z wiecu.

Ai, Jedynak
•łtaiowa (pow. Rzeszów). D nia 20 b. .a  o godzinie 4 po 

południu odbyło się zebranie członków Kółka rolniczego w Bła­
żowej dolnej, na które przybyli pp .: D r Wincenty Daniec adwokat 
z Rzeszowa, dr Teofil Nieć lekarz z Rzeszowa i Jan Tepper na­
uczyciel z Palikówki. Sala Kółka rolniczego wypełniona b] ła szczel­
nie gospodarzami i kobietami. Było obecne również i całe nauczy­
cielstwo okoliczne. Zgromadzenie zagaił w krótkości p. łan Tepper, 
a po nim zabrał głos dr Nieć i wygłosił referat . A l k o h o l  a s i ł a  
n e r o d o w a *  i . P i e l ę g n o w a n i e  d z i e c i  w n i e m o w l ę c t w i e * .  
W  przemówieni' swem dr Nieć. porusz,I bardzo ciekawej sprawy 
i wykazał straszliwe skutki alkoholu. Kraj nasz ma 36 000 karczem 
a zmedwie 5 000 szkół. Karczmy, to rozsadniki wszelkiego zła po 
wsiach, a karczmarze to pijawki, ssące krwawicę chłopską. Używa­
nie alkoholu odbija się sromotnie na tym, który go używa, na jego 
rodzinie ■— szkodzi całemu krajowi i narodowi. Te częste kłótnie 
w rodzinie — piocesy, które pochłaniają setki tysięcy, mają począ­
tek w wódce. Zai serce sdska patrzeć na straszną .l-dzę, która tra­
wi rodzinę pijaka Różnymi przykładami z życia i przes liczną wy­
mową, jaką się do nas edzywał — do łez słuchaczy porus^ae O dy 
skończył p. d r Nieć — wielka cisza i zaduma oyła na sali — tak 
to  każdemu jt ser' u utkwify słowa — z serca nam życzliwego po­
chodzące. W  drugim temacie poruszy! p. dr Nieć, jakto matusie 
powinny inaTuśkięn, tę naszą przyszłość narodu, od pierwszej mło­
dości pielęgnować, a w zdrowiu chować, aby wyroś! i na zdrowych 
obywateli. Nud tym tematem rozmawiali chwilę, bo okropnie to 
kobiety im eresozato.

Następnie d r Daniec omawiał .Jak się powinno sporządzać 
testamenty, aby unikać skarg i procesów*. Pouczał, że testamenty 
można robić ustnie i pisemnie. Ciekawa i ważna to sprawa dla 
chłopów. Wykazał, ile to Kłótni w rodzinach bywa, ile Ła udzi 
marnuje czasu i pieniędzy, a dlatego jedynie, że testament był nie­
prawidłowo zrobiony. Wszyscy słuchali z wielkiem zaciekawieniem. 
a!e bo też p. mec^.ias tak pięknie mówił, tale jasno i dokumentnie 
wyłożył a pouczył, że wszystkim to dobrze utkwiło w pamięci. — 
O  rożne ,«*szcze sprawy zapytywano, na iro p. mecenas odpowiaduł, 
a  gdy “kończył, wszyscy mu pięknie podziękowali.

N a ostatku p. muczyciel Tepper omawiał .C zem  są zgro­
madzenia dla ludu wiejskiego*. U  nas w kraju, gdzie mamy wol­
ność zgromadzenia się, to jednak mało z tego korzystamy Naj­
częściej ZgroJtlSd/tają się i to przeważnie męższczyźni tylko podczas
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wyborów. O dy jednakże te miną, Jud nasz nie stara się zgroma­
dzać A przecież zgromadzenia takie, są dla naszego ludu szkołą 
życia politycznego. Tyle czasu traci się na przesiadywanie po ró ­
żnych miejscach, traci się często mienie, zdrowie i szacunek u lu- 
uzi, a dlatego, bo nie umie się z pożytkiem czasu wykorzystać. - 
Przyczyną tego jest, że mało jest ludzi chętnych, którzyby chcieli 
poświęcić kilka chwil i trudu, aby oświecić te wielkie rzesze na­
szego ludu siermiężnego w sprawach rolniczych, ekonomicznych, 
spoi cznych i narodowych. Jako nauczyciel ludowy, dumny jestem 
t. tego, mówi p. Tepper, że pod tym względem, nauczycielstwo 
idzie pierwsze.

N ie zapominajcie jednak o tem, żeby na takie pożyteczne 
/grom adzenia przychodziły i wasze żony i córki dorosłe — niech 
i one korzystają z tego światła, które zdobyć mogą. Pożytek z tego 
będzie wielki, bo nam również i kobiet mądrych potrzeba. — Na 
zgromadzeniach nie powinno brakować jednakże i dorosłej mło­
dzieży, bo w tejże przyszłości i siła ludowa.

Kończyc, woła p. nauczyciel: „Chodźcie tedy jak najtłum ­
niej na takie zebrania — radźcie wszyscy wespół nad waszem do­
brem — a nadejdzie chwila, kiedy lud  olrząśnic się z wiekowej 
ciemnoty, a  w rodzinie, w kraju i w narodzie, zapanuje miłość 
i szczęście i zaświta lqysza przyszłość msza — „chłopska — ludowa".

Za te słowa serdeczi e, ubdarzono p. Teppera długiemi okla­
skami. Ponieważ już pan o* ie musieli odjeżdżać, podziękowaliśmy 
im wszyscy i z serca wznieśliśmy okrzyk „mech nam jeszcze w dłu­
gie lata żyją11. Chwilę jeszcze rozmawialiśmy sobie — a potem 
rozeszliśmy się do dom . — wdzięczni i tym panom i Komitetowi 
powiatowemu P. S. L., który nam referentów przysłał.

Uczestnicy.
Jasło. Dnia 17 lutego odbyło się tutaj zgromadzenie Towa­

rzystwa rolniczego okręjowego, na które jawili się prawie wszyscy 
członkowie, a osobliwie z powiatu jasielskiego. Po złożeniu spra­
wozdania z czynności za rok 1909, kilku członków w imieniu ca­
łego zgromadzenia podziękowało Wydziałowi za trudy położone 
d la  Towarzystwa, a osobliwie prezesowi p Ostaszewskiemu i se- 
krciarzowi walczakowi.

Dyskusja nad różneini sprawami rolniczemi, a osobliwie o 
prawidłowem chowie hydłs, uzyskanu jak największych subwen­
cji dla popierania tegoż, była bardzo ożywiona i trwała do późnej 
nocy. Po czemu przystąpiono do wyboru 4 członków, którzy zo­
stali wylosowani po 3 latach bytności w  Wydziale. Losy padły na 

. Ostaszewskiego prezesa, Jana Cebulę i Franciszka Szubrę; ks. 
arna przez swoje ustąpienie z Towarzystwa w przeszłym roku, 

sam przez to ustąpił. Teraz nastąpiła wymiana zdań, przekonań 
i chęc otrzymał.ia mandatów. W ybrano przez aklamację trzech, tj. 
pp .: Ostaszewskiego, J. Gorayskiego i ks. Niepokoją, czwarty zaś 
me został wybrany z powodu rozbicia się głosow, a nikt nie miał 
większości ponad połowę głosujących, t. j. Sroczyński, Drewniak 
i Szubra.

Bardzo słabe świadectwo dali o  sobie chłopi kiórych jesł 
w Towarzystwie przeszło 3U) członków, a reszta panowie i księża, 
zamiast wybrać chłopów, aby przynajmniej wiedzieli, co się dzieje 
w Towarzystwie i zaznajomili się z rótnem i sprawami ich samych 
dotyczącemi, jako rolników, hodowców i przemysłowców, zdają 
się na la kę ludzi innych zawodów, którzy nie czują tel biedy 
chłopskiej i o  niej mówić i myśl t  nie mogą, chociażby życzliwi 
byli. Mianowania różnych kandydatów przez Nawrockiego P. z Kro­
sna wprowadziły w b'.jd większość członków, ponieważ powymie­
niał samych wszechpolaków, a między nimi i Drewniaka.

N a zakończenie uchwalono wniosek prof. Dąbrowskiego, aby 
założyć w Krośnie osobn * „Okręgowe Towarzyatwo rolnicze" dla 
Krosna, to też poi cono Wydziałowi zwołać w marcu b. r. Warne 
zebranie : dłożycielskie. Niech Krośnianie pracują dia siebie, a my 
w Jasielskiem także potrafimy się już sami utrzymać, spodziewając 
się, że subwencje nie zostaną nam umniejszone.

K. Z  z Jasielskiego.
Walne zelżanie •kręyeweao Towarzystwa rolniczego w Rze­

szowie odbyło się przy bardzo licznym udziale włościan, kilku na- 
nczycieli, księży i obszarników. Przewodniczył prezes p. Gumiuski 
Po  odczytaniu protokołu przystąpiono do punktu 3 „sprawozdanie 
roczne" D o głosu zapisał się p Jan Tepoer, naucz, z Palikówki 
I omawiał sprawę chlewni zarodowych, w  sprawozdaniu rocznem 
jest wykazane, że 7 o w. ruin w r. 1909 założyło ł l  chlewni i dało 
26 sztuk świń do tych chlewni. Świnie te, jak widzi ze sprawo­
zdania są nabyte tylko w dwu miejscach, L j. w Boguchwale i No- 
•ówc* ze dworu, za które Tow. wspomnianym dworom płaci bar­
dzo dobre ceny, tak, że właściwie chłop nic orawie na tem nie 
zyskuje, natom iast dw ór rzeczywiście m a z tego wielkie korzyści, 
oo n. p. za 2 świnie nadane do  N iech o b ru  dla włościanina, kosz ,

towały 440 koron. Świnie nadawane na chlewnie włościańskie są 
stanowczo za ciężkie; nie powinny one więcej ważyć nad 30 kg., 
wobec tego, że prawie połowę ceny płaci chłop. Ża 24 sztuk za-

ftłaciło Tow. wraz z włościanami nie wiele, bo przeszło 5000 kor. 
est to cyfra straszna. Należałoby to już raz zmienić. Mówca już 

3 rok na W alnych zebraniach tę sprawę podnosi, ale bezskutecznie. 
W obec tego, żąda stanowczo zmiany i stawia następującą rozolucję:

Ponieważ neszowskie Tow roln. zakłada co roku kilkanaście 
chlewni zarodowych, które nadaje przeważnie włościanom, a wobec 
tego, że dotychczas ao  tych chlewni dostarczały świń obszary dwor­
skie, które już przez tyle lat dostawy, sporo grosza za świnie wzięły, 
Tow. roln. powinno obecnie bezwarunkowo zakupywać świnie na 
„chlewnie zarodowe" tylko u włościan — gdyż ci taksamo dobrze 
świnie chowają, mają taksamo świnie rasowe, bo z chlewni zaro­
dowy cli, są taksamo członkami Tow. roln. i taksamo potrafią brać 
te same ceny, które dotychczas pobierały tylko obszaiy dworskie".

Następnie omawiał p. Tepper stacje buhaji subwencyjnych 
i subwencjonowanych. W  r. 1901 jest na stacjach 21 buhaji sub­
wencyjnych, za które Tow. płaci rocznie po 180 kor. za utrzyma 
nie. Jestto kwota stanowczo za mała. N atomiast za buhaje 15-mie- 
sięczne płaci Tow. znowu obszarom dworskim^ okropne ceny, bo 
za niektóre i po 900 kor. za sztukę. W obtc tego, że stacji buhaji 
subwencyjnych jest w okręgu za mato, urządza Tow. roln. stacje 
buhaji subwencjonowanych, których właścicielami zazwyczaj są 
chłopi. Za utrzymanie na cały rok buhaja subwencjonowanego, 
płaci Tow. włościaninowi tak inarn^ kwotę, bo zaledwie 50 koron 
rocznie. Jestto wprost krzywdzące. T rudno wymagać od włościa­
nina, aby buhaja własnego, którego mógłby nieraz bardzo dobr/.e 
spieniężyć, trzymał za 50 kor. żywił go jeszcze tak, aby mógł on 
spełniać swe zadanie. Wobec bardzo częstych z w a ń  ceny, zdarza 
się nawet, źe na tem traci, bo te 50 kor. tej różnicy nie pokryją 
I mówi się tu ciągle, że w kraju brak bydła dobrego — kiedy 
samo Tow. roln., które powinno właśnie w "elk icm i siłami dążyć 
do poprawy rasy nie postępuje należycie. Gdyby Tow. mogło na­
dawać do każdej wsi buhaja swojego — to zgoda. Na to jednak 
potrzebaby setek tysięcy. Wobec tego więc, mówca stawia następu­
jącą rezolucję:

„Walne zebranie Tow. roln. uchwali, aby Tow. roln zamiast 
zakupywania po dworach buhaji i płacić za nie aż po 900 kor., 
tych pieniędzy, których używa la zakupno buhaji, użyto na sub­
wencjonowanie buhaji włościańskich i aoy p iac ii) takie ceny, żeby 
tem u włościaninowi rzeczywiście opłaciło się buhaja takiego zatrzy■ 
mać i chować".

Gdy p. Tepper skończył, przewodniczący otworzył dyskusję 
nad tymi rezolurjami. Delegat Komitetu ck. Tow. roln. z Krako­
wa p. Barański wyjaśnił, że Komitet postanowił na chlewnie zaro­
dowe ob e tn ie  dawać tylko maciory prośne, któreby j.dnak  nie ko­
sztowały więtej jak 70 koron. Zgromadzeni to wyjaśnienie przyjęli 
z zadowoleniem. Rezolucje p. icppera popierali wszyscy mówcy, 
jak pp. Dydyński, ks. Siara, Tęczar, Smagała, Wiśniewski Pluta 
i inni.

Następnie Walenty Cioch, gospodarz r Racławówki, stawia 
następującą rezolucję:

■Tow. roi. 'p rócz buhaji będzie nadawać ‘akże i jałówki 
na stacje, gdyż tylko wtedy muźemy prędzej doczekać się u wło­
ścian lepszego bydła*. — Po dłuższej dyskusji, wszystkie rezolucje 
t. j. dwie p. Teppera i jedną p. Ciocha, W alne zebranie jednogło­
śnie przyjęło. Nastąpił potem i eferat ps Kaz. Leinwebera „ O d o  
ś w i a d c z e n i a c h  r o l n i c z y c h "  nadzwyczaj piękny przy pom o­
cy tablic wygłoszony, z którego obecni bardzo wiele skorzystali. 
Po dyskusji nad tym referatem nastąpiła 5-cio minutowa przerwa, 
celem porozumienia się co do wyboru 5 członków do w ydziału. 
Zostali w ybrani: Jan Tepper. nauczyciel z  Palikówki, Jędrzej Pluta 
ze Szklar, Antoni Snugała ze Trzciany, Jó2ef Kocząb z Wyżnego, 
Walenty Wietcky ze Staroinieścia.

Było dwóch warchołów „wszechpolskich", którzy chcieli i po­
między rozsądniejszymi gospodarzami wywołać nieporozumienie, 
ale rozsądni chłopi nie dali sie i lista w zupełności przeszła.

- Referat p. Antoniego Smagały był również dobrze ohrobiony 
i wszyscy go chętnie przyjęli.

Nastąpiły wnioski. P. J. Lepper stawia następujące wnioski:
1) w ydział Tow. roln. postara się, aby na najbliższe W alne 

zebranie przysposobiono referat o  „ u p r a w i e  w a r z y w * ,  gdyż 
z tego m ocą inieć włościanie wielkie korzysd. 2) Wydział Tow. 
roln. postara się, aby na drugie */alne zebrani.., które odbędzie się 
już w jesieni, przysposobiono referat „o z a k ł a d a n i u  i p r o w a ­
d z e n i u  s a d ó w  w ł o ś c i a ń s k i c h " .  Lnd obecnie odczuwa coraz 
większą potrzebę zakładania sadów —  trzeba m u w tem pom ódz 
i pouczyć go -  a korzyści w przyszłości wielkie. O ba wnioski 
zostały również jednogłośnie przyjęte.



10 PRZYJACIEL LUDU Nr. 9

Na ostatku p. Tepper odniósł się do p. prezesa, by zasta­
nowił się nad tem, czy nie dałoby się gdzie zaprowadzić wspólnie 
z Zarządem pow. Kółek roln., a przy pomocy może Rady pow. 
szkółki drzewek, ktćraby zaopatrywała członka w doborowe drze­
wka szlachetne

Na tern — nadzwyczaj interesujące i poważne zgromadzenie 
zakończono. rr. K-

Wiadomości polityczno.
Austrja. Parlam ent austrjacki, jak  to już do­

nosiliśmy, zwołany na 24 tj. na  czwartek. P rzed 
posiedzeniem parlam entu  odbyło się we środę po­
siedzenie Koła polskiego. Niespodzianką, miłą dla 
Słowian, a nieprzyjem ną dla niektórych s tro n ­
nictw niemieckich jest ustąpienie m inistra Schrei- 
nera (czyt. Szrajnera), k tóry  stale był atakow any 
przez Unję słowiańską, jako zacięty wróg Sło­
wian. To też gazety niemieckie jego przym usow ą 
dym isję przyjęły  bardzo niechętnie i żalą cię z te­
go powodu. A jedna z polakożerczych gazet wy­
wodzi, że w ten sposób nie oddala się naw et p a­
robka ze służby. K rzyw da się Niemcom nie stała 
żadna, bo dlaczego Słowianie, którzy są tak liczni 
w Austrji, m ają znosić prześladow ania ze strony 
m inistra Niemca.

Minister dla spraw  zagranicznych hr. Aeren- 
tlial (czyt. E rontal) bawi w tych dniach w B erli­
nie na konferencji z cesarzem Wilhelmem i kan­
clerzem Betmanem Hollwegiem.

K o n s t y t u c j a  d l a  B o ś n i  i H e r c e g o ­
w i n y  ogłoszona, opiera się na  ogólnych zasadach 
>0 swobodach obywatelskich*. Ustawy te zapew ­
n ia ją : równość wobec praw a, wolność wyznanio­
wą, wolność sumienia, wolność języka i narodo­
wych właściwości a dalej wolność druku, nauki 
i t. d.

U staw a o zgrom adzeniach jest wzorowana 
na ustawie austrjackiej, tylko zm iana jest przy 
zgrom adzeniach za zaproszeniami, gdzie nie może 
być więcej zaproszonych jak  100 osób.

W ó d z  p a r t j  i chrześcjańsko - socjalnej dr 
L u e g e r jest od kilku dni pow ażnie chory. S tron­
nictwo to poniosłoby przez jego śmierć wielką 
stratę.

W Anglji nastąpiło  w poniedziałek otw arcie 
parlam entu. Przy tej Sposobności król E dw ard  
wygłosił inowę tronow ą podobno najkró tszą z do­
tychczasowych znanych mów tronowych.

W Dumie rosyjskiej uchwalono wniosek nagły 
w spraw ie utw orzenia konsulatu rosyjskiego w 
Pradze; nastąpiłoby to już w kwietniu b. r.

O zbrojeniach się Rosji od czasu do czasu 
w ostatnich dniach jrojawiają się różne wiadomo­
ści. Załogi twierdz pow iększane są na  gw ałt i do­
stają  nowe arm aty.

Z Turcji donoszą dzienniki, że deputow ani 
p artji t. zw. m łcdotureckiej rozbili się na dw a o- 
bozy. Jedna p a rtja  ukonstytuow ała się w stron ­
nictwo jiod nazw ą »partja ludowa*.

Były sułtan A b d u l  H a m i d  jest pow ażnie 
chory.

O pomnik Kościuszki.
Znalazła się g rupa ludsi, k tó ra  nie życzy so­

bie, aby pomnik Kościuszki stanął na R ynku k ra ­
kowskim. Z tej okazji otrzym aliśm y następujący 
w iersz:

Biedny Kościuszko!
Gdyś był kadetem  a myśl Twa sokola 
płonęła wiarą, że Polska zwycięży 
i gdy dla ludów w Ameryki pola 
poniosłeś sławę lechickich oręży, 

to było pięknie w K rakow ie...

Gdyś po W arszaw ie okry ty  w opończę, 
wlokąc się nocą, gotow ał pow stanie — 
wiecznie tropiony przez carskie psy gończe — 
przyspieszyć p rag n ą ł Polski zm artw ychw stanie, 

to było pięknie w Krakowie. .

I gdy obrany dla nas Naczelnikiem 
przysiągłeś w Rynku przy ulicy Szewskiej, 
że zmierzysz pałasz z Polski najezdnikiem  
i nie ustąpisz przemocy moskiewskiej, 

to było pięknie w K rakow ie...

Gdy w Racławicach kosy zadzwoniły 
i w krw i i ogniu migały >krakuski« 
a zbiry carskie rozpaczliwie wyły, 
bo padał złam ań wściekły orzeł ruski, 

to było pięknie w K rakowie...

Lecz, gdy dziś naród  płacąc Twoje rany  
chce staw iać Ci pom nik — tam, gdzieś nam  p rzy ­

s ięg a ł,
nie chcą się zgodzić jakieś m ądre pany  — 
wbrew estetyce — by tam  nie zalegał, 

gdyż to nie pięknie w K rakow ie...

W stańże Kościuszko! swoi Cię wołają — 
i wznieś raz jeszcze głos Swój pełen grom a — 
skarć tych, coć w R ynku miejsca odm awiają 
o Ty nasz święty — i oszczędź nam sromu, 

a piękniej będzie w K rakowie...
Józef Drozdowski.

OKRUSZYNY.
Do dzisiejszego numeru załączamy mowę posła

Długosza.
W Wielopolu (pow. Dąbrowa) wygłosi pan  T. 

P luta, słuchacz praw , delegat K o ł a  T. S. L. im.  
T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i  w niedzielę dnia 27 
b. m. odczyt na tem at: »Jaki postęp zrobili chłopi 
pod względem oświatowym i ekonomicznym w la ­
tach ostatnich*.

Początek o godzinie 4 po południu.
Poseł Krężel inteipelow ał w spraw ie u rządze­

nia podkopu kolejowego i oświetlenia dworca w 
Czarnej, w spraw ie zapomogi dla włościan dot­
kniętych klęskam i elementarnemi, w spraw ie wy­
borów do Rady szkolnej miejscowej w Mokrem.
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Żałobna karta. W Kopytowej zm arł niedaw no 
Ludw ik Munio. Zm arły szedł zaw sze dzielnie pod 
sztandarem  Stronniotwa i w walce o p raw a ludu 
zawsze żywy t r a ł  udział, pociągając za sobą i za­
chęcając innych. Niech m u ta  ziemia polska, k tó rą 
kochał, lekką będzie.

Northbrldge Masa (Ameryka). — Czytałem w 
•Przyjacielu  Ludu*, drugim  num erze o m ają­
cych się poprawić stosunkach w Ameryce. Dono­
szę, że tak dobrze w Ameryce jeszcze nie jest, a 
zwłaszcza fabryki żelazne jeszcze nie są puszczo­
ne całkowicie \7 ruoh, aż dopiero z nastaniem  
wiosny spodziewanem  jest, iż p raca będzie w peł­
nym toku. Płótniane fabryki od 1 stycznia b. r. 
zm niejszyły dzień roboczy o dwadzieścia m inut 
dziennie, ale zarazem  obcięły płacę za ten czas 
należną, a tu  wszystko drożeje, zwłaszcza arty ­
kuły spożywcze. Mięso ostatnim i czasy tak  po­
drożało, iż ludzie nie mając innej rady , postano­
wili wstrzymać się od mięsa. Ci, k tórzy tak  p ra ­
gnęli w naszym  k ra ju  trak tatów  handlowych, aby 
się wzięli na taki sposób, a możeby mięso sta­
niało. Niejeden może ciekawy, dlaczego wszystko 
tak drożeje w Ameryce. Ponieważ bogacze ame­
rykańscy  zakupują mniejsze przedsiębiorstw a, al­
bo też łączą się w tak  zwane trusty  i w ydają ce­
nę, jak ą  im się podoba, a władnie p rezydent Tafft 
w tern nie przeszkadza, jak to  wspom inane było 
w »Przyjacielu«. Jeżeli na  wiosnę nie podw yższą 
płacy, to nie można się bardzo  dobrych czasów 
spod ziewać, bo p rzy  takiej drożyźnie nie wiele 
można oszczędzić na ozarną godzinę. Ja k  nastaną 
lepsze czasy rzeczywiście, to napiszę. A m erykanie 
są m ądrzy ludzie, oświata u nich stoi wysoko, oni 
wiedzą, że w łączności siła i nie zazdroszczą sobie 
jak to  się p rak tu je  u  nas Polaków. — B rak nam 
oświaty i tutaj w Ameryce, chooiuż nie b rak  ga­
zet, k tórych wychodzi przeszło trzysta, lecz jest 
dużo jeszcze zacofanyoh, którzy wolą się zakra­
piać alkoholem, aniżeli poczytać dobre książki 
i gazety. Nie wiedzą, że nauka i praca człowieka 
wzbogaca. Andrzej Sitnik.

Lipsk. Nie bardzo tutaj dobrze prow adzą się 
nasi wychodźcy. Nie wszzscy chcą czytać i dowia­
dywać oię przecież czegoś nowego, chociaż widzą, 
jak  to Niemcy kształcą się i uśw iadam iają, naw et 
najbiedniejsi robotnicy. Oprócz tego zachowanie 
się naszych ludzi nie zawsze i pod innym  wzglę­
dem jest należyte, "le o tern napiszę dokładniej, 
bo dopraw dy są niektóre jednostki, co tylko wstyd 
nam przynoszą na obczyźnie. A N

Do Braci w Brzozowskiem. Kochani Bracia! 
B ardzo to smutne, że dużo nie rozumie, że żyje 
na świecie. Dzisiaj prawdziwa, dzielna chłopska 
dusza, nie w ty ł się cofa, ale naprzód ruszał

Na odezwę naszego posła Białego, do dziś 
ani połowa gmin w powiecie nie zorganizow ała 
Komitetów gminnych, a przecież jest teraz zimą 
dość czasu na to, aby można zejść się wieczorem 
do kancelarji gminnej, coś pogawędzić o złem i do­

brem, co się naokoło nas dzieje, a przy  tej spo­
sobności w ybrać Komitet gminny z ludzi cieka­
wych, którzy lubią zajrzeć czasem do kancelarji 
na jakieś zgrom adzenie i takich, co ich obchodzą 
spraw y gminne i powiatowe, bo takich, co to jeno 
narzekają  na biedę, na leśniczego, a sami sie­
dzą jak  przykuci, to są do niczego! Naliczyłem

Erzeszło 24 gmin potężnych w ludzi, domy i o- 
ory. — Dotychczas już powinien być Komitet 

powiatowy gotów, a te najlepsze gminy jeszcze 
śpią i nie w stydzą się innych powiatów, ani n a­
szych Braci Rusinów, którzy nas Polaków uprze­
dzili i m ają swoje Komitety oddaw na gotowe. 
Praw da, że to leli dużo ratuje, że ich księża trzy ­
m ają z chłopami, a nasi księża przeciwnie.

Odzywam się także i do Braci Rusinów, aby 
łączyli się z nami do Komitetu powiatowego, aby  
można było się czasem w potrzebie razem  poro­
zumieć i razem  zorganizować, bo przecież życie 
b ratn ie  chłopskie powinno nas łączyć, bo jedna 
bieda nami orze i jedna pogania — tylko tyle 
chwała Bogu, że jeszcze nami nie bronują.

Ale lepszego dobra nie prędko doczekam y,
bo ospale i leniwo naprzód się ruszam y!

S. Duda.
Blesiadki (pow. Brzesko). W ubiegłą niedzielę 

odbyło się u nas uroczyste otw arcie Czytelni lu­
dowej, założonej przez K o ł o  T. S. L. im.  T Ko-  
ś c i u s z k i  w Krakowie. Niezwykła ilość p rzyby­
łych na tę uroczystość z Biesiadek i gmin oko­
licznych, jest wymownym dowodem wielkiego za­
interesow ania ludu dla spraw  oświaty. Po p rze­
mówieniach delegatów Koła pp. O dronia i C zar­
neckiego, k tórzy wykazyw ali nam zbawienne sku­
tki oświaty, zabierali głos pp. ks. proboszcz Pro- 
kopek, Jan ick i kierownik szkoły, Gagateii: i inni. 
Następnie dokonano wyborów Z arządu Czytelni, 
w skład którego weszli: Józef Gawlik jako  p rze­
wodniczący i St. Sacna jako  bibijotekarz.

Podniesieni na duchu i przejęci zapałem do 
czytania, opuściliśmy zebranie.

Na tem miejscu składam y serdeczne podzię­
kow anie panom  delegatom za poniesione trudy  
i miejscowej inteligencji za m atorjalne i m oralne 
popieranie Czytelni. Stanisław Sacha.

Brzozówka (pow. Ropczyce). D obrze to jest, 
jeżeli we wsi panu je zgoda wogóle, ale szczegól­
niej życzyć by sobie należało, ażeby pomiędzy 
nam i chłopami a nauczycielstwem panow ała zu­
pełna zgoda. Oczy wiście trudno  znowu wymagać, 
ażebyśm y szli na pasku  wrogów naszego Stron- 
niolwa. bo i to się zdarza czasami, że takich raje 
brakuje. Szczęśliwe jednak  te gminy, gdzie kie­
row nik szkoły s ta ra  się rzeczywiście o podniesie­
nie chłopów pod względem oświatowym i sam 
przyśw ieca przykładem . U nas w Brzozówce n ie­
stety  takiej je "ności i zgody niema, a tem b a r­
dziej, że nasz kierownik chciałby zwalczać ludow ­
ców, a w dodatku nie żałuje też czasami i jakie­
goś przezwiska. Poza tem, wszystko by to jakoś

R eum atyozne , p o d a g ry  czne, bó l g łow y, zębów ? N abaw iliście  się  ozego 
p rz e z  p rz e z  p rzec iąg , zaz ięb ien ie?  — S p ró  bó jcie  je d n a k  uśmierzającego 

bole, go jącego , w zm acn ia jącego  F e llc ro w sk ie g o  flu id u  z m a rk ą  „E lsa f lu id “. J e s t  on  rzeczyw iśc ie  d o b ry !  Nie jest 
to  ty lk o  re k la m a ! P ró b n y  tu z in  b K  f ra n  ko. W y tw a rz a  ty lk o  a p te k a rz  F e ile r w S tub icy , F .lsap la tz  N r 103 Kroaeja.

/TliŁRPlClE BOLE?
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t  Jo , bo są ludzie chętni do pracy  w każdym  kie­
runku, ale ze strony  p, kierow nika w ym agalibyś­
m y zmiany postępowania. Sąnuazi.

Gruszów (pow. Wieliczka). Od 3 la t staram y 
się o posterunek żandarm erji i dotąd władze nie 
uczyniły tego, choć żandarm erja w tej okolicy nie­
zbędnie jest potrzebną, a względnie w Gruszowie, 
gdyż bandy rozhukanej młodzieży rozpasały się 
do ostatniego stopnia, chodzą w nocy i w ybijają 
okna, psu ją poręcze na mostach, a co gordze, gdy 
n apadną  przechodnia, b iją  bez miłosierdzia. W esela 
Oprawiać w noc; nie można, gdyż taka banda 
p rzy jd z ie  i b ije ' gości. Jednego gospodarza tak 
cbili, że do śmierci będzie kaleką. Dnia 7 lutego 
pb. r. ubili bez m iłosierdzia na weselu starostę, 
poprzetrącali rękę, połamali żebra i t  d. Wobec 
jtakich napastników, to niema żadnej rady, tylko 
żandarm erja , k tóraby  położyła tym gwłałtom ko­
niec.

Może świetne c. k. starostw o w Wieliczce bę­
dzie łaskaw e postarać się, by raz dać posterunek 
'żandarm erji w Gruszowie. Ludowcy.

Izdebnik (koło Kalwarji). W naszej okolicy też 
Z darzają się różni ludzie. Są i takie matki, co je- 
fizcze w zbraniają czytania »Przyjaciela< dorosłym 
synom. Ale to trudno  — niict nas nie potrafi od- 
wieść od Stronnictwa, bo znam y jego działalność, 
znam y naszych posłów. — Pomimo, że czytamy 
'wszystkie artykuły  w »Wieńcu-Pszczółcet w »Oj- 
czyźnie* i innych gazetkach, n ik t nie zachwieje 
w nas w iary w Stronnictw o Ludowe, bc my wie­
my, na  co te kłam stw a są obliczone- ażeby nas 
chłopów w ystraszyć jak  wróble z gniazda, ale to 
się już nie uda i szkoda tylko czasu wrogom.

Polak.
Z ianuszkowlo (pow. Pilzno). Dnia 13 lutego 

b. r  odbyło się tu  walne zgrom adzenie członków, 
niedaw no założonej tutaj Kasy Raifeisena i Kół­
k a  rolniczego. Przybyłem  do lokalu miejscowej 
Czytelni Kółka rolniczego wcześniej, i zaraz na 
samym wstępie bardzo miły obraz uderzył mię 
w oczy. Oto jeden z gospodarzy czyta na  głos 
,»Przewodnika Kółek rolniczych* inni zaś obecni 
piln ie słuchają, a po przeczytaniu artykułu  dyspu- 
tu ją  i czynią swoje spostrzeżenia. P rzy  drugim  
'stole kilku młodszych zabawia się grą w lo tery j­
kę, w orzechy! Już ten obrazek bardzo  dobre 
jczyni wraż&nie i pociesza, zwłaszcza gdy się wspo­
mni, j ik niedaw no jeszcze nie zobaczyłbyś tu mo­
że nikogo, eoby siedział z książką w Czytelni — 
tolbo zabaw iał się g rą  tak  niewinną, a przyjem ną. 
C o praw da, czytano i przedtem , ale w karczmie 
swoje rachunki u żyda — grano także, bawiono 
się, aie w »ferbla* i o pieniądze.

Dziś już pod tym jednym  choćby tylko wzglę­
dem jest inaczej i lepiej. Byłbym  jednak n iespra­
wiedliwym , gdybym  tylko ten jeden przytaczał 
wzgląd. Je s t ich więcej, a wszystkie pocieszające 
i  miłe. I tak : Kółko rolnicze założone przed ro ­
kiem , dziś już dzięki dobrym  chęciom i zrozumie- 
jniu zadania jego członków, w szczególności zaś 
ie g o piezesa  p. A. Zapalskiego stoi jak najlepiej 
1 rozwija się z każdym  dniem coraz piękniej. Po- 

już sfclepj posiada już Czytelnię licząca

przeszło dwieście książek i je s t tem jasnem  ogni­
skiem, koło którego skupia się całe życie ośw ia­
towe i p raca  nad  lepszy dolą wiosku Że się tu  
już nie śpi i nie robi czegoś ot tylko dla zaba­
wy, czy ty tułu  świadczy cnoćby taki piękny fakt, 
że w Czytelni, w której jest przeszło 200 książek 
nie znalazłby nad  20 — w szystko w rękach czy­
tających. Nie wspominam naw et o m aterjalnych 
korzyściach, jakie się ma z Kółka rolniczego, bo 
to znają wszyscy, k tórzy należą do takich Kółek 
i wszyscy wiedzą, iż są one wielkie i liczne — ja ­
kie zas są duchowe korzyści, to wie ten, k tóry 
nie czytawszy przedtem  nic, nie wiedząc o niczem, 
dziś śmiało patrzy  w szystkiem u w oczy i czuje 
się sobą — polskim, piastowskim  chłopem

W ogóle w każdym  kierunku widać tu w Ja- 
nuszkowicach popraw ę na lepsze i dążności, k tó ­
rych skutkiem  je st dobro, oświata i podniesienie 
się m aterialne i duchowe.

B ardzo dużo czyni tutaj w spom niana już 
Czytelnia. Mając spory zasób książek (dar pp. d rt 
Midowicz i z K rakow a i A. Zapalskiego, właścicie­
la dóbr z Januszkow ie) daje chętnym i licznym 
swym członkom pożyteczną, duchową straw ę — 
przy tem zorganizow ała ze swego łona stały  tea tr 
włościański. T eatr tsn  posiada już swą scenę, kil­
ka dobrych i wyszkolonych już sił aktorskich 
i jest bardzo miłą i pożyteczną rozryw ką po p ra ­
cy. W roku ubiegłym  odegrano trzy  sztuki, a to: 
> Kościuszkę pod Raoławicami*, w w yjątkach »Fli- 
saków* i >Pałkę Madeja*.

Pod koniec posiedzenia w dniu 13-go lutego 
odbyw ają się właśnie wybory, w tem ktoś k rzy ­
czy: »pali się*. W ybiegam y — rzeczywiście łuna 
na niebie zw iastuje nieszczęście.

Obecny na posiedzeniu naczelnik straży, pan 
W rześniowski, każe trąbić alarm  — w przeciąga 
p aru  m inut zbiega się brać strażacka z opaskam i 
na rękaw ach (m undurów  jeszcze nie m ają) sikaw­
kę na sanie i wio — ratow ać kogoś biednego. 
Paliła się chałupina niejakiego K onarskiego w są­
siedniej wsi Gogolowie. Byłem na miejscu poża­
ru  i trzeba było widzieć, jak  dzielnie i spraw nie 
spisyw ała się nasza d rużyna strażacka.

Oby tylko w każdej wsi znalazło się jak  n a j­
więcej czynów chlubnych, którym i m ożnaby się 
pochwalić. Oby p rzyk łady  nieliczne dotąd wywo­
ływ ały niezliczone naśladownictwa, tak, iżby iu i  
w tedy nie trzeba było niczem się chwalić, bo k a ­
żdy mógłby wówczas powiedzieć z dumą: »Jestem  
dobry rów nie jak  ty bracie — nie zginiemy!*.

Fr. K.
Kamienica Dolna (pow. Pilzno). W ioska nasza 

mała, bo nie posiada całe sto num erów, ale dzięki 
Bogu jest już kilku czytelników i jak  tak  dalej pó j­
dzie, to ich będzie jeszcze więcej. Mamy Kółko 
rolnicze i Czytelnię, a wszystko to za staraniem  
naszego krzewiciela oświaty p. Jasika, przewodni- 
cego Kółka rolniczego, a zarazem  sekretarza gm in­
nego. Je s t u nas dużo praw dziw ych ludowców, 
k tórzy gorąco się trzym ają oświaty, ale niestety 
je st i kuku przeciwników, takich żydowskich >li- 
ziłapów*, k tórzy  za kieliszek wódki kopią pod 
ludowcam i dołki, ale w nie pow padają.
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Teraz na  wiosnę będziemy budować szkołę. 
Ledwieśmy do tego dzieła dotarli, ponieważ zna­
lazło się i tu kilku analtabetów, pogrążonych w ta­
kiej ciemnocie, i i  wcale nie myślą, że ich dzieci 
i w nuki taki sam  los czeka, jeżeli nie dopuszczą 
do zbudow ania szkoły. Bracia chłopi, ocknijmy się, 
pom agajm y do budow ania szkół, wpisujmy się na 
członków do Kółek, zakładajm y kasy Rajffeisena, 
schodźmy się na zgromadzenia, a w taki sposób 
będziem y przykładać cegiełkę do wy walczenia le­
pszej przyszłości, co tylko przez oświatę możemy 
zdobyć. IXrójt.

Adam w grzechu. Kto to? Ks. Adam Kopyciń- 
aki, poseł z okręgu M ielec-Dąbrowa, nie znający 
żadnych potrzeb ni zażaleń swych wyborców — 
oprócz Bika z Młodochuwa i Serafina — chociaż 
wszyscy wzywali go, by wystąpił ze stronnictw a 
a wpisał się w szeregi ludowe, a to na  licznych 
zgrom adzeniach; do dziś dnia tbgo nie uczynił, 
woli widać słuchać uw ag profesora P iątka, niżeli 
swych wyborców.

Widząc, iż nie ma zaufania u swych w ybor­
ców, zwołuje ogrom nyf') wiec wójtów i p isarzy gm in­
nych (40 osób) z pow iatu na dzień 22-go stycznia 
b. r. do Mielca, celem > upaństwowienia* tychże.

Nie daru jąc swej zemsty za pogrom  na owym 
wiecu, napada na  posła Krempę w »Ojczyźnie*. Za 
co? posłuchajcie: dwa razy  kandydow ał do p a r­
lamentu, dwa razy  kandydow ał do Sejmu krajo- 
wego, jako kontrakandydat i padł jak  długi, b ie  
pom ogła żadna p resja  wyborcza, ni abony, ni 
konfesynojonały i bagnety, p, Krem pa zawsze wy­
szedł zwycięsko.

S tąd pochodzi cała nienawiść do p. K rem py 
i jego sobie obrał jako  swą ofiarę, myśląc, jeżeli

{>. Krem pę pokona, to cały ruch ludowców w Mie- 
eckiem na wszechpolski przeistoczy.

Omyliłeś się księże! Nie pozwolimy posła 
K rem py rabow ać i obdzierać ze czci. Miej odwa- 

ę stanąć na  zgrom adzeniu wraz z p. Krempą, a 
owiesz się, kto ma większe zaufanie u wyborców 

i przekonasz się, gayż ci zebrani powiedzą, iż je­
steś w wielkim grzechu politycznym.

Mateusz Indyk, z V» oli mieleckiej.

Sprawy gospodarskie.
Zarząd Powiatowy Kółek rolniczych w Rzeszowie

powiadam ia, iż w Błażowej górnej, w sali miej­
scowego Kółka rolniczego odbędzie się dnia 7, 8, 
9 i 16 m arca b. r. K u r s  r o l n i c z o - n o d o w l a -  
n y  i w e t e r y n a r y j n y ,  n a  którym  wykładać 
będą penowie: Inspektor Wacław Kruszewski, 
H enryk Maciejewski, Jan  Skuciński, Jan  Stem pek 
i E dw ard  Zabłocki.

Zgłoszenia na Kurs uprasza się nadsyłać pod 
adresem  Z arządu Kółka rolniczego w Błażowej 
górnej. U czestnhy K ursu m ogą otrzym ać nocleg 
bezpłatnie. W ykłady odbywać się będą od godz. 
9 do 12 w połudneb i od 2 do 5 po południu.

P rogram  K ursu: Poniedziałek dnia 7 m arca:
0  Stowarzyszeniach i Spółkach rolniczych; o do­
świadczeniach rolniczych; upraw a roli; m eljoracie 
ro lne; up raw a łąk; wskazówki przy zakładaniu
1 pielęgnow aniu sadów. W torek 8 marca: Potrze­

by nawozowe roślin upraw nych i zastosowanio 
nawozów sztucznych; upraw a" ruślin pastew nych 
i koniczowatych; hodowla bydła mlecznego, ś ro d a  
dnia 9 m arca: Żywienie bydła mlecznego; pomoc 
przy  porodach krów. Ś roda dnia 16 m arca: Cho­
roby zakaźne i środki zapobiegawcze.

S ek re ta rz ; P rezes :
Edward Zabłocki Aleksander Dąmbski

Odezwa do gospodyń wiejskich. Byt i rozwój 
wszystkich narodów, a w szczególności naszego, 
związane są ściśle z ekonomicznemi zasadami. 
P raca więc w kierunku rozw oju i handlu  k ra jo ­
wego stała się jednym  z najw iększych obow.ąz- 
ków obywatelskich. Kraj nasz jest rolniczym, a 
tymczasem ogrom ne kapitały  wychodzą za g ra ­
nicę za te produkty, k tóre raczej z naszego k ra ­
ju wywożone być powinny. P ieniądz stale idzie 
do obcych, a my ubożejemy.

Z wielu stron, zwłaszcza od p&fi ze wsi do ­
chodzą nas skargi, że produktów  swoich nie mo­
gą zbyć, że pośrednicy ofiarują im zbyt niskie 
ceny, wobec czego w prost nie opłaci się p ro d u ­
kować.

Koło P ań  S traży Poiskiej postanow iło zająć 
się tą spraw ą i w m iarę sił zaradzić złemu. P o ­
mne jednak, że tylko zorganizow aną siłą można 
osiągnąć poważne rezultaty  w każdej pracy spo­
łecznej, zwraca się do wszystkich kobiet polskich, 

a w szczególności do pań gospodyń wiejskich 
z gorącą zachętą i p rośbą o współdziałanie i po­
moc w zam ierzonej pracy.

Na początek zam ierzam y otw orzyć sklej) o 
charakterze komisowym z artykułam i kobiecego 
gospodarstw a wiejskiego w Krakowie. Posiano 
wicnie nasze w yrażam y jako  konkretny  wyraz 
u s i ł o w a ń  o k o ł o  p o d n i e s i e n i a  w y d a  I n  o- 
ś c i  g o s p o d a r c z e j  w k r a j u .

Ułatwienie zbytu pow inno rozbudzić p rz e ­
mysł przy kobiecych gospodarstw ach wiejskich. 
Przem ysł ten mógłby w przyszłości w zaw iązj 
wanyoh spółkach być prow adzonym  fabrycznie 
i rozwinąć się na wielką skalę. Mając na  myśli 
zarówno dobro wytwórców jak  odbiorców, chce­
my w sklepie n asz /m  zbliżyć wytwórcę do od­
biorcy bez pośrednictwa, pochłaniającego zwykle 
lwią część ceny towarów. Na zyski nie liczymy, 
jedynie tylko na koszt prow adzenia sklepu m u­
siałby nam być przyznany odpow iidn rabat. 
W sklepie tym ma być wszystko, co tylko wieś 
w yprodukow ać może, tak w surowych artykułach 
jak  i w przerobach, a więc: kw iaty cięte, jarzyny, 
owoce, ja ja  świeże, t. zw »jaja do pioia«, drób, 
pierze, masło, sery zw yczajne i deserowe, konser­
wy owocowe i jarzynow e, wędliny, m arynaty  mię­
sne, buljony, chleb pytlow any i razowy, pierniki, 
drobne pieczywo do herbaty, płótna na ścierki, 
len czesany, włosie i t. p.

Prosim y o łaskaw e zawiadomienie o n in iej­
szej odezwie koło znajomych, oraz prosim y bez­
zwłocznie nas zawiadomić: 1) Jak ich  a r ty l ołów 
zechce nam  W Pani dostarczać tak  ze swego go­
spodarstwa, ja k  o też w porozum ieniu się z sąsie- 
dniemi gospodarstwami? 2) W jak iej ilości? 3) W ja ­
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kim terminie lub przeciągu czara. 4) Po jakich 
con&ch ?

A dres: Kolo Pań Straży  Polskiej w K rako­
wie, u l  F lo riańska 1. 1.

Wezwanie do zgłoszeń na pola próbne z odmia­
nami ziemniaków. Zarząd główny Tow arzystw a Kó­
łek rolniczych u rządza w tym roku, podobnie jak  
la t poprzednich, pola doświadczalne z nowemi 
i znanem i z swej dobroci odmianami ziemniaków 
i wzywa w tym oelu tych członków Kółek rolni­
czych do wzięcia udziału w tych próbach, którzy 
w roku  zeszłym prob  nie p rzeprow adzali Zgła­
szający się muszą jednak  wypełnić następujące 
w arunki:

1) Trzeba być członkiem rzeczywistym  ta­
kiego Kółka rolniczego, k tó re wypełniło swoje o- 
bowiązki względem Z arządu głównego. To znaczy, 
że na uw zględnienie Uob/ ć mogą tylko członko­
wie, posia Łający kartę  legitym acyjną i przynale­
żność do K ółka rolniczego, które zapłaciło wkładkę 
i nadesłało spraw ozdanie za rok ubiegły, oraz 
prenum eratę za »P r  ze wodnik* za rok  bieżący.

2) Trzeba być dobrym  rolnikiem, starannie 
upraw iającym  wszystkie płody, a osobliwie zie­
mniaki.

3) T rzeba mieć niewielki kaw ałek pola, prze­
znaczony pod ziemniaki, odpowiednio upraw iony. 
Na przeprow adzenie v ó b y  wystarczy 200 sążni 
kw adratow ych, albo 800 metrów kw adratow ych, 
czyli ósma część morga.

4) Na każdą próbę wyszle się dwa worki 
ziemniaków po 50 kg., każdy worek z innej od­
miany. P rzeprow adzający próbę doda trzeci wo­
rek, 50 kg. ziemniaków swoich najlepszych, jakie 
ma i te trzy  odmiany posadzi w sposób zwyczaj­
ny, ja k  zawsze u siebie sadzi. Jednak  odmianę 
własną ma posadzić w środku między dwoma od­
mianami nadesłanemi. Jako  w arunek nieodzowny 
kłaazie się to, że ziemniaków nie wolno krajać 
(z wyjątkiem wielkich powyżej 7 om. wielkości, a 
to ani swoich, ani nadesłanych przez nas.

5) Ziemniaki m uszą być sadzone tak, aby 
pod wszystkie odm iany była jednakow a gleba, o 
jednakiej sile nawozowej, wystawności do słońca, 
wilgotności i t. d., słowem w jednakich zupełnie 
w arunkach. O bróbka ich i pielęgnowanie podczas 
w zrostu m ają być również zupełnie jednakie. Pod­
bierać w ciągu la ta  żadnej z odmian, na próbę 
posadzonych, nie wolno, a w ykopanie ma n as tą ­
pić po zupełnen. dojrzeniu ziemniaków, tj. wtedy,

dy nać uschnie (a przynajm niej silnie zwiędnie) 
ez względu, kiedy to się stanie.

6) W ykopane ziemniaki, każdej odm iany o- 
sobno, zaraz po obeschnięciu i obsypaniu  się zie­
mi z nich, m ają być zważone dokładnie a waga 
zapisana

7) Do dniu 15 g rudn ia  ma być nadesłane 
zupełnie dokładne spraw ozdanie z próby.

8) Każdy, kto otrzym a powiadomienie, że 
p rzy ję ty  został do próby, ma nadesłać najpóźniej 
do dni 8 od pow iadom ienia kwotę 4 Kor. Kwota 
ta  tworzyć bedzie częściowy zw rot za w ysłane do 
próbnej upraw y 100 kg. ziemniaków. Resztę ko­
sztów nabycia pokryw a Z arząd  główny z fundu­

szów Tow arzystw a, dostarcza prócz tego worków 
do transportu  i opłaca koszta przew ozu do stacji 
odbiorczej. Gi ze zgłaszających się, k tórzy nie 
m ogą teraz na  wiosnę złożyć 4 K. powinni to wy­
raźnie w zgłoszeniu zaznaczyć. W takim jednak  
razie ma Zarząd Kółka poprzeć podanie zgłasza- 
jęcego się, oraz zaręczyć za niego, że kw ota 4 K 
najpóźniej do 15-tego grudnia b. r. zostanie wy­
płacona.

0) Term in zgłoszeń wyznaczony do 1 m arca. 
Nadmieniamy, że pól będzie 400 a pierw szeństw o 
będą mieli ci, co wcześniej się zgłoszą.

10) W zgłoszeniu należy wymienić imię i n a ­
zwisko, miejscowość, pocztę, stację koleji, dalej ro ­
dzaj gleby, podglebia, naw ożenia i plonu poprze­
dzającego. P ożądana jest również nazw a odm iany 
domowej ziemniaków.

Krośnieńska Spółka. O rganizacja handlu  by­
dłem rzeźnem  i trzodą w Krośnie wysłała w roku 
1909 za ogólną sumę trzody chlewnej 108.221 K 
19 hal., to jest 989 sztuk świń. Tow ar ten był wy­
słany do W iednia, Berna, K rakow a i innych więk­
szych m iast Prow izję od tychże sztuk uzyskano 
od każdej sztuki po 1 K czyli 989 K. Poszczególni 
agenci otrzym ali za dostarczenie świń i pomoc 
przy ładow aniu 494 K 50 hal. Korespondencja, 
marki, telegram y i inne w ydatki i51 K 50 h. W y­
słano z tego stra ty  za ubytek  wagi i złą sprze­
daż stronom  98 kor. Pozostało zatem za prow a­
dzenie organizacji 255 K 50 haL Po rozw iązaniu 
się Spółki producentów  bydła rzeźnego i trzody 
chlewnej dnia 30 grudnia, o tw arto własne biuro, 
które się tak samo zajm uje w ysyłką trzody, by­
dła i cieląt ssących dla całego powiatu. Cała 
akcja wysyłkowa byała  narażona n a  różne prze­
szkody i niedom agania ze strony przeciwników, 
co toż niejednego wysyłającego naraziło  na s tra ­
ty i nieufność do organizacji, ale jak  to mówi 
przysłow ie — gdzie kto zgubi, niech tam szuka 
a znajdzie, tak też i wy wszyscy rolnicy nie trać­
cie zaufania, a przystępujcie do Spódri. Rok ten 
nauczył nas, jaką trzodę i bydło mamy chować, 
a potem wysyłać na rzeź; otóż małe świnie rasy  
westfalskiej ważące 50 do 90 kg. najlepiej są p ła ­
cone, przy transporcie nie tracą na wadze, a u- 
trz j manie takich najm niej kosztuje. Bydło zaś po­
płaca najlepiej dobize mięsne buhaje  i jałówki, 
krowy, a osobliwie starych nie w arto w ysyłać w 
świat.

Spółek takich w Galicji jest założone trzy : 
w Rzeszowie, Krośnie i S trzyżow ie, jest nadzieja, 
że i inne pow iaty pójdą za ich przykładem  i w 
całej Galicji zawiążą się takowe. f. a.

Rozpoznawanie jaj wylęgowych. W iadomo każdej 
gosposi, że nie w szystkie ja ja  dają  przy  wylęgu 
równocześnie młode. Nieraz zostanie k ilka lub kil* 
naście jaj pod kwoką, a tu  zdałoby się, by m atka 
mogła już drób wodzić. T rzeba się zatem prze­
konać. ile jaj pozostałych ma żywe kurczątka, czy 
gęsiątka w sobie, a w ilu niema nic, lub trupy  
niedokształconych noworodków. Ozyni się to, bio­
rąc małe naczynie z letn ią wodą i w kładając ka­
żde ja jo  z osobna do wody, której musi być tyle, 
by ja jo  mogło swobodnie pływać, Jeśli po uspo­
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kojeniu się wody, ja jo  się w niej porusza, to znak, 
że młode w niem żyje; w przeciw nym  razie albo 
w ja ju  nic niema, albo też jeno trup. SposOt) 
ten w ypróbowany dla gęsi i kaczek — choć p ra ­
wdopodobnie dobry on będzie i dla kur. Korzy­
ścią takiej próby  rozpoznawczej jest to, że jeśli 
wszystkie ja ja  są złe, to można kwokę zaraz zsa- 

.dzić, a jeśli dobrych jest nie wiele, to dajem y je 
drugiej kwoce, uwolniwszy daw ną z kosza.

Ni6wyśledzony złodziej zabrał z kasy z kościoła 
we W rzawach (pow. Tarnobrzeg) około 600 kor. 
P ieniądze były w drew nianej skrzyni i kościół 
rzadko jest zam ykany, więc złodziej nie wiele się 
natrudził.

II. Kongres maszynistów żeglugi morskiej i rze­
cznej i m aszynistów przy  stabilach, jakoteż ma­
szynistów przy lokom otywach stojących w służbie 
pryw atnej w Austrji, odbędzie iię w niedzielę d. 
6 i 7 m arca b. r. we W iedniu. Na tymże rozpra­
wiać się będzie z wykluczeniem wszelkich poli­
tycznych nacjonalnych lub w yznaniowych kwestji, 
tylko o spraw ach zawodowych i będą w nim brać 
udział według zgłoszeń przedstaw iciele z całej 
Austrji. Zwołującym kongres ten jest związek cen­
tralny  organizacji personalu  maszynowego i n a ­
leży adresow ać w szystkie zapytania do redakcji 
>Ogłoszenia austrjackiego zw iązku m aszynistów c, 
W iedeń III. Schlachthausgasse 40.

Braciom z Żywieckiego donosimy, że d r Łody- 
gowski otw orzył kancelarję w Żywcu. Polecajm y 
go jako zdolnego i sumiennego adwokata.

Zwracamy uwagę na ogłoszenie J a n  B o d a c h  
Bkład maszyn.

Odpowiedzi Bedakc|L
K u le w lo z :  Sprawę na.eży przedstawić w starostwie. — 

P r .  S t r y o h a r s  Falls Moss: Wystarczy. Trzeba jednak dokum ent 
z konsulatu zachować. — Z y g a d ł o : oprawa jeszcze będzie oma­
wiana. — W . K r a w o z y k  w  M .: Prosimy i nadal pamiętać. — 
K a r o l i n a  S o b o i a * :  Ale z czyjej winy tak licho się wszystko 
jDrzedstiwia. — U l o h a ł  W O jo ih  D o m a r a d a :  Prosimy napisać. 
W a s .  S c h ó d . : Trzeba się zwrócić do  Głównego Zar -ądu Kółek 
roln. — 7 .  O s s o w . nr S to b .:  Bedzie podane w swoiir czasie. 
A w sprawie Wisły trzeba donieść wprost do  Dyrekcji. — S t .  
B ło n i a :  Użalić się w starostwie. — K . K i a r n t k :  Niech gmina 
popiera. — P r .  S i w .  W a s o ł . :  Sprawa jeszcze nie teraz. — S t .  
K o s to o k l :  A więc starostwo zarządzi — W i a r a .  l o k i  Czechy: 
Adresować wprost do zarządu w Przyo. — W y a g a  w  A m o r .:  
Księgarnia wyszle.

Odpowiedzi Administracji.
N a  f u n d u s z  p r a s o w y :  Mastyk J. 70 hal.
Za staraniem p. Wcisły F. i p- Mąki W. otrzymaliśmy na 

pomnik Tadeusza Kościuszki 84 kor. Wcisło F. 50 c., Pawelak J. 
50 c., Pietruszka J. 25 c., F. La 25 c., Wilk A. 25 c., Zając A.
50 c., Kwaśniewski F. 25 c., Ba dola St. 50 c., Mąka W. 70 c.,
Czech J. 50 c , Budź I. 1 doi. Cioski J. 10 c., Liudz J. 50 c.,
Budź W. 25 c., Złoża J. 25 c., Mozyniec I. 50 c., Muzyński J. 1
doi., Sobnak I. 10 c., Głusiak I. 10 c., Kąperda H. 50 c., Mąki 
Anna 50 c., Jaszewski J. 25 c., Moll St. 25 c , Stawowy J. 25 c ,  
Jędrzejewska A. 25 c., R;.mrnda Helena 10 c., Kowalczyk S. 50 c., 
Bafija A. 10 c., Glodasik A. 10 c ,  Tutka J 25 c., Chwaść M. 10 c ,  
Krużel St. 10 c., Dzielski A. 10 c., Chaic Fr. 10 c., Bobek J. 10 c.,
Siiito F. 10 c., Bobek J. 19 c., Dzielski W. 10 c., Gil A. ?5 c.,
Dziadkowicz W. 25 c., G awroń L. 10 c., Szczęch St. 10 c. Śmie­
tana W. 10 c., Bafija A. 15 c., Dziadkowicz F. 10 c., Pasch J
10 c., Podrzewi^ński J, 10 c., Łukowszczyk J. 25 c., Stercz, la J.

50 c., »Valu4 A. 25 c., Szczur W. 50 r„  Malec W .25  c., Malec J.
50 c., Smuszkiewicz J. 5o c., Zajączek J. 25 c., Moll A. 25 c.,
Adamski W. 75 c., Blęka W. 10 c., Kiebleś L. 25 c., Marek J, 25 c., 
Kwak Cz. 25 c., Faltysek J. 25 c.

Wszystkim ofiarodawcom, kiórzy złożyli datki na pomnik
T. Kościuszki, składam staropolskie Bóg zapłać. Fr. Wcisło.

Czeki załączamy Czyteinikom, którzy gazety odbierają r.a 
pocztach, zaczynających się od liter P, R.

ł s  O D E S Ł A N E .

Sztuka lekarska
i n a u k a  u s iłu ją  n ie u s ta n n ie  w y n a le ść  ś ro d k i i m e to d y , ab y  
zw alczyć  n a jg o rsz e  i u w ażan e  za n ieu lecza ln e  c h o ro b y , J e ­
d n ą  z n a js tra s z n ie js z y c h  ty c h  c h o ró b  je s t  E p ilep sja  (p a ­
daczka). D o w iad u jem y  się, że sp ec ja liśc ie  D r. A lek san d ro w i
B. S zabó  w B u dapeszcie  (V, N agykoi ona  u ica  18) u d a ło  się  
zasto sow ać p rzec iw  ep ilep s ji sp o só b  leczenia, k tó ry m  o s ią g a  
w ie lk ie  w y n ik i. D r. S zabó , k tó re g o  sk u teczn a  d z ia ła ln o ść  n a  
p o lu  leczen ia  ep ilep s ji je s t  o g ó ln ie  zn an ą , u d z ie la  ch ę tn ie  
n a  z a p y ta n ia  w iadom ośc i o sw o je j w y p ró b o w an e j m etodzie  
leczen ia .

T y l k o  ft h a le r z y  k o sz tu je  o b ecn ie  k o s tk a  u lu b io n eg o  
M aggiego  bu l jo n u , p rz y rz ą d z o n e g o  z n a jlep szeg o  e k s t ra k tu  
z m ięsa  i zn ak o m ity ch  w yciągów  z ja r z y n ,  z  k tó re g o  w y­
łączn ie  p rzez  zw y cza jn e  p o lan ie  w rz ą c ą  w o ó ą  o trzy m u jem y  
ta le rz  (J/# l i tr a )  g o to w eg o  ro so łu  w ołow ego. D aje  się  p e łn ą  
g w aran c ję , że w k o s tk a c h  ta k  po d  w zg lędem  ja k o śc i, j a k  
ró w n ież  w ielkości n ic  się  n ie  zm ien iło  z w y ją tk ie m  ceny, 
zm ian a  ta  zaś zn a jd z ie  zepew ne u  k ażd e j g o sp o d y n i uznan ie .

Z A  D A R M O
i opłacony wysyła swój bogato ilustrow any cennik 
zegarków, zegarów, pierścionków i wszelkich wy­
robów złotych i Brebrnych, k tóre poleca najtaniej 
f t« i i  flo ld w csse r w Krakowie, ui. Grodzka Nr, 58.

C s n n lh  u a u „ .  w y d a ła  o. k . obw odow a a p te k a  U . 
S ch w arza  w P rz e m y ś lu , po łączo n y  z K alendarzem  i< a ro k  
1910, g d z ie  w ym ien io n e  s ą  ro żn e  ś ro d k i lecznicze i kostne-, 
ty czn e  w ła sn eg o  w y ro b u , k tó re  o dznaczone  zo s ta ły  n a  w ielo 
w y staw ach  św ia tow ych , a po d  w zg lędem  ja k o śc i p rzew y ż  
sz a ją  w y ro b y  zagran iczne .

C enn ik i te  do łącza  się b ezp ła tn ie  do  k a ż d e j p o s y łk i

I n i y n l s r  W ik t o r  S k o ły a t a w s k l  rz ąd o w o  up o w ażn io ­
n y  g e o m e tra  cy w ilny , zam ieszk a ły  nr K rak o w ie  ul. P o d z a m ­
cze 20, p rz e p ro w a d z a  w szelk ie  ro b o ty  w z a k re s  m ie rn ic tw a  
w chodzące, ja k  p o d z ia ł g ru n tó w , p a rce lac je , sp ra w d z a n ie  
g ra n ic  i L p. R o b o ty  w y k o n u je  szy b k o  i d o k ład n ie , ceny  
u m ia rk o w an e .

Ś w ia t ł a  g ło w ę  I S ilne  n e /w y !  Z d ro w y  sen  m am y, 
a -a d n y c li bólów  p ie rs i n i szy ji, o d k ą d  u ży w am y  f lu jd u  
F e lle ra  z m a rk ą  .E ls a f lu id " , g d y ż  on u śm ie iz a  bóle, u s u ­
wa o słab ien ie  i  orzeźw ia. 1 tuz in  5 K  fra n k o . M y n ie  zna­
m y  żad n y ch  do leg liw ośo i żo łądkow ych , k u rczó w , o d b ija n ia  
an i gn iecen ia , od ąd  u ży w am y  r ą b a rb a ro w y  h p rzeczy szcza ­
ją cy c h  p ig u łe k  F e lle ra  ł m a rk ą  „ F ls a p il le n “. 6  p ig u łe k  f r a n ­
ki 4 k o n n y .  D o starcza  F . V. F e lle r  w S tub icy , E lsap la tz  
N r  163 K roac ja .

B e u m a ty o z n e ,  p o d a g r y o z n e  h ó lo , d a rc ie  w ręk ao h  
i  no g ach , k łócie v  d o k u , b ó l  k rz y ż y  i  pleców , b ó l  członków  
i s taw ów  leczy się sk u teczn ie  i  po jed y .iczo  Ó rk e n y ’a m aśc ią  
G au lth e ria . J e d n a  tu b k a  1 IC 60 hal., 3 tu b k i za 5 K fra n k o  
za zaliczką. Z am ów ić  m ożna  w ap tece  „pod A posto łem * 
w B udapeszcie . Jo z e f-k ó rń t 64, D epo t 28.
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Autor? adwokatów

K t ik Ó W  P r  Fra n c is ze k  B a rie t
■tły Rynek I. a d w o k a t k ra jo w y .

K r a k ó w  P r  J ó z e f  Gabryelski
fam ii 2Ł L p. ad w o k a t k ra jo w y

i

B I A Ł A  p r  J .  A .  A n e t a
(SAUCJA) ad w o k a t k ra jo w y .

K t i k ó W  P r  B o lesław  JK ik ie w ic z
iir ttti 31L p a d w o k a t k ra jo w y .

M m  Dr w - Daniec
ZanKowa 4. ad w o k a t k ra jo w y .

2 A T D R  Pisiewlez■* ■* * W II nHwnlrnt Irrninwtra d w o k a t k ra jo w y  
p ro w ad z i sp ra w y  sąd o w e i a d m in is tra c y jn e .

p t  Fra n c is ze k  Ja n c z y
lekarz .

P r  M ic h a ł ta n d a n
a d w o k a t  k ra jo w y ,

Dr Michał Danielak
adw okat krajow y i były poseł do R ady pań ­
stw a otworzył kancelarję adw okacką w Kra­

kowie, Rynek linia A-B Nr 37 4 -io

A d w o k a t k ra jo w y  P ;  J ó z e f  Ć o d y g tw s k i
o tw o r z y ł  k a n c e la r ję  a d w o k a o k ą  w  Ż y w c a  (n p rzo c łn  poczty).

r Ad w. Dr Henryk Mester
o tw o rz y ł k a n c e la r ję  w Przem yślu przy ul. Franoisz- 

kalekiej I. I. n ap rzec iw k o  k o śd o ta . 1—4

a
Inform acji o tym k ra ju  udziela au tor »Przewo- 
dnika dla wyjeżdżających do Brazylii* za nade­

słaniem m arki pocztowej.
Należy adresować: F . B , ZDANOW SKA 

6—6 W iedeń VIII. Landongasse 57.

M a s ł o  s t o ł o w e
codziennie świeże, 5 kg. paczka K 1080. W yborny 
miód deserow y kuracyjny  lipcowy, ra ry ta s  miodo- 
borów z własnej pasieki 5 kg. p u s tk a  K O^O. Wy­
borny miód stołowy do picia, 4 litr. gąsiorek K 5*80. 
W ysyła za zaliczką I. M. Farba, Podhajce I. 37.

Drobiie ogłoszenia w cen ie  p o  10 hal. za w iersz.

Na roboty rolne do Francji
p o tn e b a  znaczniejszej liczby robotn ików  dokładnie z p racą  

n i  ro li obeznanyuh. Z głaszać aię do

Mora SkołyuewsRfego Kraków Podzamcze 20-

Bardzo dobra
d an ia . 50 m o rg ó w  ziem i — z 
ty ch  o b sian e  12 ży tem , 13 
p szen icą  re s z ta  ro la  zim bw a, 
po le  p rzezn aczo n e  do  za łoże­
n ia  w inn icy  i je s t  1600 k rz a ­
ków  ju ż  do p rze sad zen ia . I n ­
w e n ta rz  żyw y 4 kon ie , 2 k r o ­
w y i 2 m ac io ry  rasow o, p rzy  
tem  m łó ca rn ia  i  s ieczk arn ia  
k ie ra to w a , p ług i, b ro n y , łu ­
szczak  do  kuk ru d z y  i  t. d. 
B u d y n k i g o sp o d a rsk ie  w d o ­
b ry . s ta n ie  d ach ó w k ą  k r y ­
te W y p la ta  30 ly s tęcy  k o ro n  
do  B an k u  p rz e z  52 la t na  4 
p ro c e n t k u p u ją c y  raczy  eitj 
zg łosić  po  b liż szą  w iadom ość 
do  M uszka tów L ip . B orszczów , 
do  Kajetana Tehorlowski 
go._______________________ 4—5

Narybek karpia
sp rz e d a  z w io sn ą  O b s s a i  
d w o rs k i  W lo s le n lo a  poczta
O św ięcim .____________  4—5

20 ptii pszczół d0
sp rz e d a ż y  w u lach  duśszo - 
now sk ic li, s iln y ch  w m iód  i 
m u ch ę  po  cen ie  od  16 d o  20 
k o ro n  u  Grzegorza Milana
w Beska p. loco. 2—2

Doskwałe
k le  s p e o j a l i  o i o l  k o r o s y a -  
» k le  sp rz e d a je  tan io  M ie c z y ­
s ł a w  O r n e t  tkacz  w K orczy­
nie p. loco. — P ró b k i ty lko  
żąd an y ch  g a tu n k ó w  w y sy ła  
d a rm o .

C. k. rz ąd o w o  u p o w ażn io n e

Biuro w ojskow e
em ery tó w , c. i k. k a p ita n a - 
a u d y to ra  (sędz ia  w o jskow y) 
Józefa M anusiewicza w Krakowie, 
u l. Z w ie rzy n ieck a  L 25 p rz e ­
p ro w a d z a  w s z e l k i e  sp ra w y  

w ojskow e.

Zaraz do sprzedania
bez d ł u g u  4 rea ln o śc i. I . za­
w ie ra  15 m o rg ó w , I I .  16 m o r­
gów , I I I .  18 m  >rgów, IV . 24 
m o rg ó w , w szy s tk ie  z z ab u ­
d o w an iam i g o sp o d  arczem i, 
in w en ta rzem  i zasiew am i; w e 
w szy s tk ich  kośc ió ł i szko ła , 
do  O tty n ii b lisk o , g d z ie  je s t  
poczta , te lcg! af, u rz ą d  p o d a ­
tkow y, ta r ta k  i fa b ry k a  ż**- 
lazi L asy  b lisk o . In fo rm a c ji 
u d z ie la  Karo) Malik (syn 
Ja n a )  N e u d o rf  p . O ity n ia .

4 - 5

Fa bryka cukierków , M o d ó m  deserowych I skład czekolad]
H E R M A N A  I Z R A E L O W I C Z A  w  T a r n o w i e .
poleca sw e w y ro b y  dla sk lep ó w  i K ółek ro ln iozych  po  ce- 
uach  h u rto w n y c h . — W y ro b y  m o je  o d zn aczo n e  na  4 w y s ta ­

w ach  z ło ty m i m eda lam i.

Z u r n a l  s e z o n o w y  F A V 0 R I T
zaw ierający kilkaset figu r za cenę 1 K 10 i_, 
oraz gotowe kroje do tego album u na kaidą 
1 —6 miarę poleca genera lny  zastępca:
IŁ Landaa Kraków, ul Mikołajska L 7.

P rz y  zam ó w ien iach  p ro s im y  o p rz y s ła n ie  k w o ty  
z g ó ry , g d y ż  za liczka  p rz e s y łk ę  in a c z n ie  p o d ra ż a .
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„SA R M A C Y A "
LEONARD W OLIŃSKI

Kraków, ul. Szewska L.2 .

Druki gminne, parafialne i t. d. 
przybory kancela n  jne, papie- 
O ry wszelkiego rodzaju, [n]

krzył« (wleźcie ■  j |  f  | H I  | . |L f iO

^  M A u b l  kostki
są  porri-mo zni­
żenia ceny na

pod gwancją tej same) Jako­
ści £ wielkości co dawnie) I

Są i pozostaną zawsze najlepsze!

°

R A T U J C I E  H I E S Z C Z E Ś L I W C H !
Nie żadna blaga, ani chęć wyzysku 
ale z n a k o m i t y  l e k ,  jakim i są

P I G U Ł K I  D ra W O OD A
leczą choroby nerwowe, padaczkę 
czyli chorobę św. W alentego i t. p.

Tym lekiem raiujcfe nieszczęśliwych!
P u d e łk o  ty c h  p ig u łek  k o sz tu je  5 K. W y sy łk i do  A m ery k i, 
w k ra ju  i za g ran icę  za p o b ra n ie m  poeztow em  u sk u te c z n ia

Apteka Stanisfawa Szczepańskiego
w Zabłociu przy Żywcu,

k tó ra  m a n a  sk ładz ie  w szelk ie  środK i lecznicze. — Z am ó ­
w ien ia  w yżej 10 k o ro n  o p ła tn ie .

Reumatyczne
podagpyczne bole

darcie w rękach i nogach, kłócie w boku, ból 
krzyiy  i pieców, ból członków i stawów leczy 
się skutecznie i pojedynczo Órkeny'a maścią Ga- 
ultheriaJudna tubka i  K 60 h., 3 tubki za 5 K 
2—5 franco za zaliczką. Zam awiać tylko
w aptece pod „Apostołem44

w  B u d a p eszc ie , J o se fe r ln g  6 4 , D ćp o t 2 8 .

fee,ż2Ri2kupfe
i

ł y J o w s k i ł j  f i t f i o ly - b y lo  Oypo 
S C 'C £ q k Ł A '.3; ? t s  n a  . » ra r,.a  2 
w lłK ił j  Ikaln, d e ra w e j A n b n itg a  
B a r u l i i . K o r  * ;t ) ie  2 p o e » o jr  .  
k rę c o n y ch  n x .  n a d z w y c i s  
lr « a f«  a p n y  len, 1amt 

P ro s2ę  p r r e k s n a :  i ? 3 .  
ł ą d a i 1 d a r m o  cen n ip a na u i i »  
U j i m o w ?  m ęzlol td litC iS c e . 

T o w a r  k le r y  m ,  podoba
•ymieniam.albo awraum Ul
/dres A niom  E a m !

od e ę r . f M J o ? r f s
tkaln ia
Korczynie
(Qal<cya| -

P arow a fab ryka  m yd ła

Stanisława Rożnowskiego w Krakowie
poleca mydła do prania najlepszej jakości jak: 
z „Syreną*, z „Krakusem* karawanowe z ..Wiel­
błądem* i inne, proc zek mydlany oszczędny środek 
do prania, oraz wielki wybór mydełek toaletowych 

własnego wyrobu.
Cenniki na żądanie wysyłana darmo i opłatnie.

Księgarnia 0. C. Fî dlaina — założona w r. 1796
Kraków — Rynek 17.

dostarcza książki, pisma, nuty, Katalog przesyła darmo.
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Komu zależy na tem
by dostać się do Ameryki, K anady B razylji lub 
A rgentyny pospiesznym angielskim parowcem, by 
mieć k ró tką podróż, dobry wikt na  okręcie, sta­
ranną obsługę i wygodne spanie, a nie drogo, ten 
niecn pisze po pouczenie n t t  zwykły za 25 hal. 
lub pocztówkę za 10 hal. do głównej angielskie] 

agencji na adres:

Union Ticlret O ffice,
Ave de K eyser, Nr. 4 6 . Antwerpja 

(B elgia). 6 -2 0

Odznaczona Medalem na Po^zeonnej Wyatawlo Kraj. we 
Lwowie w 1 . 1894, Medalem Rządowym na Wyatawlo Trze- 
myslu Metalowego w Krakowie w r. 1904, oraz Medalom 
srebrnym na Wystawlo Przemysłowe] w Wzdowloaeh w r. 1907.

1 ierwaza Krajowa ''aoryaa zegaró r wie­
żowych, oraa od roku 1890 istniej >07

Z ak ład  zegarmistrzowski
Michała Mięsowicza w Krośnie 

poleoa obficie zaopatrzony skład zegarów solennych, ponda- 
towych, budzików amerykańskich, zegarków kleszonkowyob 
z pierwszorzędnych fabryk genewskich, biżuterji i wyrobów 
optycznych itp. Nowo wydany oennlk illuatrowany prze­

syłam na żądanie gratis I franko.

Kto się ohce przyjemnie 
i pożytecznie zabawić, nie­
chaj kupi sobie prawdzi­

wy francuski

Pathćfon
który gra jak prawdziwa orkiestra, 
śpiewa i mówi wyraźnie i głośno jak 
żywy człowiek. Aparaty od Koron 45. 
Płyty dwustronńe po Kor. 250 i 4-50. 
Pieśni ludowe, narodowa Obfite źródło 
dochodów dla Ciytott, Kółek I Gospód. 
Żądajcie cenników darm o i opłatnie.

S. Grudziński i T. Berger
Kraków, Szewska 10.

N apraw y we własnej pracowni. Ceny niskie. 
12 -1 8

w*

ŚWIATOWĄ SŁAW Ę
uzyskał w krótkim czasie znany i wychwalany powszechnie środek do nacierania pod nazwą

I C K T Y O M E N T H O L
który 3etkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest praw ie u każ 
dego ulubiony** środkiem domowym, który leczy jak  najbardziej zastarzałe

Reumatyzm, Oośóoa, Nerwoooll, Bolu głowy lub zębów, 
Zapalenie stawów, Sucha bole I tym podobne dolegliwości

i uporczywe w ypadki:
Kłucia w boku, Spuohllzny, 

1 usuwa je bezpowro­
tnie w jak  najkrótszym  czasie, naw et w tych wypadkach, w których inne 
środki nie pomogły. Skutek nadzwyezajny. Działanie azybkle i pewne,

Jedyna główna fabryka i w ysyłka praw dziw ego Ich tyom ento ln :
Laboratoriom chemlozne aptekarza

Szymona Edelmana w Samborze,
Pocztą wysyła się najmniej 5 faszek (franko) z opłaooną pocztą za 6 koron. 
10 flaszek franko 10 K. 26 flaszek franko  28 K. — U p ra n a  się żądać praw dziw ego Ichtyo- 
m entolu tylko w plom bowanem  opakowaniu i zam awiać Ichtyom entol li ty lko ze Sambora,

d o k ąd  f a b r y k a  p rzen ies io n ą  została .

v ujr
J r
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Ignacy C y p r e s  Kraków, ul. Florjańska 49.
S p rz e d a je  to w a ry  i n a d a l po  n ad zw y cza j­
n ie  ta n ie h  c u«< h. 1 B ry ta n ia  a n k e r  R em . 
Sy otom  R o sk o p f z szw a jea rb k im  w erk iem  
i j ię k n y in  łań cu szk iem  ty lk o  za  K  8 90. 
A m ery k , e le k tr . z ło ty  R e m o n to ii k ie szo n ­
kow y z m a rk ą  a y s te m u  R o sk o p f, 86 godz. 
idący  w raz  z p ięk n y m  łań cu szk iem  K or. 
4*50. S re b rn y  R o sk o p f o trz e c h  k o p e rtach , 
b a rd z o  s iln y  K  10‘—. S ta lo w y  d a m sk i Re- 

m o n to ir  K  7‘80. B u d z ik  n a jlep szy  K  8 ' - .  Ł ańcuszk i s re l rn e  
o d  K 2°—. Z e g a rk i z ło te  d a m sk i od  k o ro n  20*—. 8—26

Bogato ilustrowane oennlkl na żądanie darmo I opłatnle.

W S P A N I A Ł Y  P O D A R E K !
Z egarek *  lań oaeiłd em  ty lk o  koron 2'—.

Z p o w odu  z a k u p n a  w ielk ich  zap asó w  zeg a rk ó w  ro z sy ła  
a u s tr .  Dom wysyłkowy 1 w sp an ia ły  pozłocony  z e g a re k  idący  
36 godzin , an k ro w y  p re c y z y jn y , w ra z  z łań cu szk iem  za K 2, 
d o  tefto 8 le tn ia  g w a ra n c ja  p isem n a . P rz y  o d b io rze  3 sz tu k  
K 5*50, 5 sz t. K 9. — W y sy łk a  za za liczką  p rzez  a u s tr . D um  

E k sp o r t . J .  G ELB, N o w y  S ą c z  2 6 O b .
N. B. Z a  n ie o d p o w ia d a ją c y  z w ro t p ien iędzy .

Sól potasowa stassfurcka
o sworantouane) zawartości 40°f. potasu
jest na  wszelkie gleby i pod wszelkie rośliny najsku­
teczniejszym i najtańszym  nawozem patasow ym .

Użyta na wiosnę wzmacnia osłabioną w sku­
tek mrozów oziminę, podnosi plony i popraw ia 
jakośó ziemiopłodów. 5—9

Kainit stassfurcki zawiera 12.40°|o petasu.
Je n e r a ln y  R e p re ze n ta n t K a lis y n d jK a tu  s t . z .  z  ogr. por.

J ó z e i K arracb
L w ó w , u l i c a  K o ś c i u s z k i  L . 1 8 .

Cenniki i broszurki objaśniające darm o i opłatnie.

N  Ptosza zawsze żądać wyrobu krajowego! J
s. -• —  ■  —  e

m

3

co-u
03

MUNKA
oszczędzające, jęderne mydia

z .N o so ro ż c e m "  lu b  .K o są " .

z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki

MYDŁA
Szymona Hanka w Żywcu 19.

Ł-
£L

F. PflMM Kroków, zielona 1.
p o leca : Męski ikr. rcm intolr. z p o r tre te m  
K ościuszk i, M ickiew icza lu b  z g o i łe m  pol­
ak iem , b a rd  • d o b rz e  idący , n a  m in . w y­
re g u lo w an y , k o r . 3*90.

Harmonika z 8 k law iszam i p ięk n ie  w yko­
n an a  K  2 90, z 10 k law i pzami K  i )0, w d u ­
żym  fo rm ac ie  z 10 k la w ;szs mi i 2 r e je s tr a ­

mi K  7, z 3 r e je s t r a ­
m i i k law isze  z p e r ­
łow ej m a sy  K 9-60.
Na żądanie wysyłam d a rm o  i o p ła tn ie  
k a ta lo g  ilu s tro w . zeg a ró w , z eg a rk ó w , 
w y ro b ó w  ju b ile rsk ic h , ch iń sk . s r e b ra , 
P rzy b o ró w , n a rz ę d z i z e g a rm is trz o w ­
sk ich  i to w aró w  m u zy cz n y ch . 10—12

Wapno azotow e
je s t  n a jle p sz y m  i n a jta ń sz y m  nawozem azotowym.

C enn ik i i b ro s z u rk i 
d a rm o  i o p ła tn ie . ::

Józef Karach Lwów 
8—10 ul. K ośc iu szk i 18.

Największy skład maszyn 1 war- 
:: s ta t reperacyjny w Galicji ::

f irm y

Jan  BoducSi i  Ska
Nowy Sącz

b iu ro  zam ów ień  m ag az y n y : T a rn o w sk a
uL L w ow ska  1. (obok  łaźn i p arow ej).
P o lecam y  n a  sezon  w io sen n y  w szelk ie  nasio­
na gospodarcze, o g ro d o w e  i kw iatow e, koniczy­
ną czorwoną pierwszorzędnej Jakości v m ałych  
ilo ściach  i h u rto w n ie , do  k ażd e j m iejscow ości. 
W sze lk ie  m aszy n y  ro ln icze  i rękodz ie ln icze  
p o  cenach  k o n k u re n c y jn y c h  ja k o  to :  slewnikl 
p f iktyczne, garnitury młooarniane z sitami, z przy- 

. stawkami obracalnrmi w  dow o lnych  k ie ru n k a c h  
d a ją c e  się  zasto so w ać  d o  k ażd e j s ieczkarn i, 
ż a rn  bez w zg lędu  n a  k o n s tru k c ję  s ta re j  m a ­
szy n y . Kosiarki, grabiarki, żniwiarki, młocarnie 
ręczne p a ten to w a n e  n a  2 lu d z i u a  w agi, paro­
we garnitury, benzynowe motory ja k o  n a jta ń s z a  
s iła  d o  celów p rzem y sło w y ch , fachow o  w y­
p ró b o w a n e  i z g w a ra n c ją  za d o b rą  fu n k c ję  
poręizam” — Żużle Thomasa z gwiazdą, superfo- 
sfaty kostne po lecam y w k ażde j ilości na  do ­
g o d n y ch  w aru n k ach , na  m a sz y n y  ro ln icze  u- 
d z ie lam y  d o g o d n y ch  w a ru n k ó w  sp ła t. : :  : :  
Reperi cje wszystkich systemów maszyn oraz mon­
towanie tychże  u sk u teczn iam y  s z y b k o  I po 
przystępnych cenach.

Już czas zam awiać
SZCZEPY OWeCOWE?

Ja b ło n ie , g ru sz k i, śliw ki, czereśn ie , w iśnie 2, 3, 4-ic-tnie; j e ­
d n a  sz tu k a  25, 30, 40 centów . K to p o trzeb u je , tem u  się w y ­
szło za p o b ran iem  kolejow em . Je d e n  m oże zam aw iać  d la  

k ilku . C enn ik  w ysy łam y  k ażd em u  d a rm o . 0—4

E. UklańsKi, mi ogrodów. Olsza dwór p. Kraków
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Nowa apteka pod „Gwiazdą" w Jaśle Alfreda Romana Weissa
przy  'ilioy Kościuszki, naprzeciw kancelarji adw okata WP. D ra Michnika i handlu  WP. Knebla

poleca n a  sezon  z im o w y :
• r a i  ryM Magera, Bergera, Eggera, Scotta, Jodella i Stroacheina. Środki przeciw

kaszlowi 1 reumatyzmowi.

N a jta ń sz e  i n a jtrw a lsz e  
dacnów k i oe.nentow c m o­
żna ty lk o  n a  d r a  G aspa- 
re g o  o p a ten to w a n y ch  ma- 
tiynaob  „DREISTFRN" wy* 
rtsbiać. T e m aszy n y  żad n e j 
f irm ie  n aś lad o w ać  n ie  wol­
no, a  w szelk ie  in n e  po le­
can e  m a sz y n y  są  p rz e s ta ­
rza łeg o  sy s te m u . Ż ąd a j-  
oie su ec iid n y  cen n ik  N r. 
239 od  fa b ry k i spec ja ł, m a ­
sz y n  Dr. GASPA-Y I Ska, 
M a rk ru n s ta e d t(3 a k s o n ia ) , 
lu b  od  za s tęp cy : Przemyśl 
Centralny, Lwów ul. K aro la  
L u d w ik a  L 5. 1—12

Od moczenia w łóżku
uwalnia natychm iast na3z prawnie ochro­
niony „Zbodź się“. W yjaśnienia zadarmo. 
przy podaniu wieku i płci. Instytut Aeskulap,
Regensburg Nr 428 (Bawarja). 23-32

Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu"

A . T H IE R R Y ’e y o  
A p t e k a r z a B A L S A M

*
w«s
es
e
o
ą
*e
■
u

Jedynie prawdziwy z zieloną ZAKON­
NICĄ jako mark» ochronną.

N iezaw odny sk u te k  leczn iczy  p rz y  
w szy stk ich  c h o ro b a c h  o rg an ó w  
re sp ira c y jn y c h , kasz lu , zaflegm ie- 
n iu . ch ry p ce , p rz y  k a ta rz e  k r t a ­
ni, bo lach  p ie rs i, cho robach  p łu ­
cnych , sp ec ja ln ie  p rz y  in fluenzy , 
c ie rp ien iach  żo łąd k o w v ch , zap a­
len iach  w ą tro b y  i śledz iony , b r a ­
k u  ap e ty tu , p rz y  złem  traw ien iu , 
z a tw a rd zen in , bo lach  zębów  i cho ­
ro b ach  jam y  u s tn e j, ra n a c h  p o ­
chodzących  z o p a rzen ia , w y rz u ­
tach  etc. 12 m ałych , 6 d u ży ch  a lb o  

1 d u ża  fla szk a  fa m ilijn a  K  .»•— 
Aptekarza A. Thlirry'ijo Jedyili prawdziwi

m a ś ć  c e n t y f o l l o w a
n iezaw o d n a  o n a jlep szy m  s k u tk u  leczn iczym  p rz y  ra ­
nach , w rzo d ach , skale< zen iach , zap a len iach , abftcesach. 
u suv  a i ciała w sz y s tk ie  obce nalec ia ło śc i i najczęśc ie j 
czyn i zb y tec zn e  b o le sn e  o p e rac je . S k u teczn a  n a w e t 
p rz y  z a s ta rz a ły c h  ra n a c h  oto. — 2 puszki kotzłujo K 360. 
Ź ró d ło  d o  sp ro w a d z a n ia : A p tek a  p o d  .A n io łem  s t ró ­
żem " Adolfa THIERRY’ego w PREGRADA o b o k  Rohltsch.

Do n ab y c ia  de ta liczn ie  w e w sz y s tk ic h  w ięk szy ch  
ap tek ach . 4—26

A lle in e c h te rB a ts a mrh dii Soh u tieitil-lm U u k f

Jt.Tblirry in Prtgriii 
W liUtiifc Smutni

Wyroby tkackie
z n a jlep szeg o  p rzęd z iw a , ja k  n a js ta ra n n ie j  w y k o n an e  ja k o  
to : Płótna L ale  zwykłej I prześcleradtowej szeroki i ci, dymy, * oll- 
31*1, ohosteczkl do nosa, ręczn ik i, ćcie rk i, o b ru s y , se rw e ty , b a r ­
ch an y , flanele, szew io ty , p łócienka k o lo row e na  ia r tu sz k i , 
su k ie  d  b lu zk i i s ilne  tk a n in y  n a  u b ra n ia  m ęsk ie  poleca

T k a l n i a  P ł ó c i e n

M I C H A Ł A  M I Ę S O W I C Z A
w Korczynie obok Krosna.

N a żąd an ie  p ró b k i to w aró w  b ezp ła tn ie . — H to ty lk o  r a s  
Jeden zam ów ił tow a- z m ojej tka ln i, teu  g d z ie in d z ie j p łó ­

cien  k u p o w ać  n ie  b ę d z ia

Jidne] Kruklerek u  Kminie
poleca:

W szelkiego rodzaju m ai cyny rolniosa: P łu g i, b r o ­
ny , sieczk arn ie , m ło ca rn ie  ręczn e  i k iera tow e, k ie ra ty , n  ły n k i 
d o c z y s z c z a n ia  zboża, c y lin d ry  ( t r ie u r y ) ,  siew nik i, b n ra -  
czark i e t a  e ta

M ysiyay do wyrobu daohówak oemantowyoh i  rur 
betonowyoh.

Sikawki ogniowa d la  g m in  w ie jsk ich , m ia s t i m ia­
steczek . — P  m  ty  studzienna w szelk .ch  sy s te m ó

Kompletna urządzenie m łynów w ło śc iań sk ich , m o ­
to ro w y ch  i in n y ch .

Motory ropne. N a jta ń sz a  s iła  popędow a.
Mae* rr  do azyola zn a k o m ite  i tan io , Światowej 

sław y  m a rk i „V erila su.
Gramofony i p ły ty  g iam o fo n o w e .

W sze lk ieg o  ro d z a ju  a r ty k u ły  b e tonow e, d achów k i, r u r y  eta. 
filie  f a b ry k i b e tonow ej w R y m a n o w ie  1 D ukli — U rz ą d z a ­
n ie  ceg ie lń  k ręg o w y ch  - p lan y  i k o sz to ry sy . — W szelk ie  
: in n e  m a sz y n y  i n a rzęd z ia , ja k ie  w św iecie e g z y s tu ją . :

Idosne usnanla, na żądanie każdemu aadeslaó mogą.

C enn ik i w y sy łam  n a  ż ąd an ie  d a rm o  i o p ła tn ie .

Na reumatyzm, godoleo, postrzał (Ichiai) 1 w iselk le ner- 
wooóle poleoa się uśmierzająoe nacieranie, od ia« wielo 
gromn. s roapowszechnione, przez wielo lekarzy ordynowane 

i przez znakomitości uznane Llnlmentum Ganlłboriao oom- 
poi ł im a prawnie zarojw-trowaną m arką ochronną

„ N E R W  01.4
obemlka Dra Jaliaaza Franzosa, aptokarza w Taraepaia.

Cena flakonu 80 hal. — 10  flakonów 8 kor., nlo licząo opa­
kowania i franoo. — Tysiące listów dziękczynny 3b do prze­
glądnięcia. Dwe razy dziej nlo wysyłka pooat, Na skladzio: 
Kraków, apteki Bedyka, Wiszniowskiego, jako też w dmgu- 
erjach Zopotha i Wiśniewskiego. Maków, apteka Fronca*; 
Lwów, apteki: Dewechego, E hrbara Haya, Łazowskiego, 
Dra Piepes-Poratyńskiego, Mikolasza. Sklepińskiego, Ober- 
harda, Zarzyckiego. Niemoy: Loewenapotheke Otto Koerner, 
Goerlitz, O berm arkf 1. 31. w Dąbrowej na  składzie w aptece 

pod zarządem Lewińskiego.



Nr. 9 PRZYJACIEL LUDO U

Bezpłatny poradstfó
d la  c ie rp iąceg o , b a rd z o  
in te re s u ją c ą k s ią ż k a  g r a ­
tis, k tó r ą  ro z sy ła m y  p u ­
b liczności zu p e łn ie  d a r ­
m o bez żad n eg o  zobo ­
w iązania . — S zczególn ie  
c h o rzy  b a rd z o  się  tą  
k s ią ż k ą  in t e r e s u j ą : c ze r­

p ią  z n iej cenne  ra d y . W ielu  
c h o ry c h  n ie  w ie jeszcze , że 
w ga lw an iczne j e le k try c z n o ­
ści p o s iad am y  ś ro d e k  s k u ­
teczny  zw alczan ia  ogó ln eg o  
osłablenianerwów, reumatyzmu, 
bolu głowy, stanów porażenio­
wych, newralgil nerwowych za­
burzeń trawienia, o s ł a b i e ń  
wszelkiego rodzaju, nlf jokrc- 
wno&ci i najrozmaitszych cho­
rób kobiecych etc. N aszą  m e­
todę  leczen ia  o p isa liśm y  w 
b a rd z o  z a jm u jące j b ro szu - 

  rz e  i w y sy łam y  ją  k a ż d e ­
m u , k to  się  | | « 9 |u |k  { A H łałM M t w zam k n ię te j ko- 
d o n a s  zg łosi I S j H a l l i U  p e rc ie  bez żadnego
zobowiązania. Je szcze  n ig d y  w A u s tr ji  n ie  o fia ro w an o  
P u b liczn o śc i ta k  p o u cza jące j w arto śc io w e j k s ią ż k i zu ­

pe łn ie  za  d a rm o .

Elektro-terapeutyczna ordynacja Wiedeń I. 
Schwargasse 1, Mazanin Abt. 53.

Kapsa na książkę gratisową.
■ó Do 27/11. 1310.
-3 Elektro-terapeutycznej ordynacji
2. Wiedeń, I., Schwangasse 1, Mezanin Abt. 53.
.o  P ro s z ę  m i p rz y s ła ć  d z ie ło : .Rozprawa nowo- 
•t czesnej terapii elektrycznej' d a rm o  i o p ła tn ic  w zam - 

k n ię te j k o p erc ie .
N azw isko :
A d re6 :

Moczenie w łóżku.
Natychm iastowe odzw yczajenie zapewnione O bja­
śnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć! Świetne 

pisma dziękczynne. — Polecenia lekarskie.
Instytut „SAKITAS" — tfelburg, P. 87, Bawarya.

2 3 - 3 2

TAMO DO SPRZElłAMA
dla PP. Studentów i PT. Publlcznoid
1 kołdra i dwa prześcieradła lniane za 16 — 18 K 
a najlepsze wełniane za 20 - 24 K. Tudzież 1 tira* 
nik gotowy, 6 ręczników, 6 busteczek do nosa 1 L 

12 K. W szystko opłatnie.
TKALNIA A N T O N IE G O  B A RUTA

p o d  o p iek ą  św . Jó ze fa , w  Korczynie (Galicja).

Szybko! Tanio!

Do Ameryki
pospiesznym  okrętem ■w 6 dniaob 

pocztowym okrętem & 8 —9 cLinaoh
♦  ♦  P recz z wyzyskiem, i  ♦

Żądajcie pouczenia tylko od
B .  K a r l & b e r g a

Hamburg, Ferdinandstrasse 15.

WIGIEL I KOKS
I wapno budowlane najlepszego gatunku  dostarcza 
wszelkiego rodzaju  nrzedsiębiorstw om  po bardzo 

przystępnych cenach i w arunkach 
FIRMA W ĘGLOW A

B ernard L ejb-T arnów
Biuro: ul. Wałowa 19. —  Telefon Nr. 72.

W A Ż N E  D O N I E S I E N I E !
L aoora to rjum  c h e m ic z n e  a o te k a rz a  SZYM ONA EDELM ANA w raz  
z fab ry k ą  p o w sz ech n ie  zn an e g o  ś ro d k a  p rzec iw re u m a ty czn eg o
zostały z dniem 1-go września 1909 roku przeniesione do Sambora w Galicji, przeto 

uprasza się uprzejmie z wszelkiemi zamówieniami zAvracać się li tylko do

S  A  m Ł  J 3  O  3 E B .  J ® .
Adres: Laioratorlum cieuilczae aptekarza Szymona Edelmana w Samborze. Rynek L 3.
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Spróbuj®!© 
a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa  
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Philadelphii, Portland 
Halifaz, St. John i Ouebec Odjazd co dnia 
prócz niedzieli Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty okrętowe jak i po 
bilety na kolej amerykańską adresować:

Anglo ■ kontynentalne Biuro podróży
G!ashaven 22. 

R o t t e r d a m  (Holland)
List zwyczajny opłaca się marką za 25 ha

Czy przeźroczyste bibułki mo­
gą być sm aczne w p a le n ia /

Z ap y ta  k to , ja k  w y ra b ia ją  fa b ry k i p rz e ź ro c z y s tą  
b ib u łę ?  D zieje się  to  v. n a s tę p u ją c y  sp o só b . O to  do 
o s ta tn ie j kadzi, z k tó re j g ę s tw a  p ap ie ro w a  w yp ływ a 
n a  p łó tn a , d o d a ją  g lic e ry n y , a  ou tem  gotow e a rk u sz e  
b ib u ły  p rz e su w a ją  m iędzy  w alcam i że laznym i, lek k o  
o g rzan y m i, k tó re  s m a ru ją  p ew nego  ro d z a ju  m yd łem , 
by  p a p ie r  c y g a re to w y  n ie  czep ia ł się tychże , r  n ad to  
by  n a b ie ra ł p o ły sk u . T a k  a p re to w a n ą  b ib u łę  g ładzą  
jeszcze  w a lcam i p ap ie ro w y m i. W sk u te k  tak ich  nabie­
gów , b ib u ła  tra c i sw ą  p o ro w a to ść  — n a d to  s ta je  się 
p rz e ź ro c z y s tą , ozem w łaśn ie  łudzi, że je s t  c ienką . A toli 
p o zó r c ienkości n ie  ro z s trz y g a  o d o b ro o i b ib u łk i cy- 
g a re to w e j. Z a tem  sz tu czn e  z a p raw y , d la  w yw ołani a 
z łudzen ie , m u sz ą  sm a k  zm ien ić , k tó ry  rzeozy w iście je s t  
p rz y k ry  i g ry z ą c y . T rzy m a jąo  w  ju Jeach  c ien k ą  ui- 
bu łkę , o d ra z u  czuć  w d o ty k u  lep k o ść , co p rzem aw ia  
za tem , że zaw iera  g lic e ry n ę  i in n e  sz tu czn e  zap raw y . 
W iadom o dalej, że g lic e ry n a  sp a la ją c  się ja k o  tłu szcz  
w tle jący m  p ap ie ro s ie , p o w o d u je  g ry z ie n ie  i p ieczen ie  
w ja łe j ja m ie  u sm e j, a. d y m  je s t  tuk  o s try , ze w yw o­
łu je  z oczu  o b fite  łzy . Ż e p rz e ź ro c z y s ta  b ib u lb a  cyga- 
re to w a  n ie  je s t  d o b rą , lu b  w ogó le n ie  p o s ia d a  cech 
do d a tn ich , to  św iadczy  n a jle p ie j, że a u s tr ja c k ie  fa b ry k i 
ty to n iu , takow ej n ie u ży w a ją . I  w idzim y , że do  ro b ie ­
n ia  p ap ie ro só w  począw szy  od n a jtań szy o b  a sk o ń czy w ­
szy  n a  n a jd ro ż sz y c h , f a b ry k i rz ąd o w e  u rz y w a ją  ty lk o  
g ru b e j i n ie p rz e ź ro c z y s te j b ibu ły .

W reszc ie  o p a r ty  na  w iedzy i d o św iad czen iu , r a ­
d zę : nie palcie przezroczystych blbułekl 17—26

Fabryka tutek i bi ułek cygaretowych „NORIS

M" W. B e łM tie s o  w Krakowie, “ L  Staiowiilna 26.
Żądajcie jak  najliczniej próbek „ P o b ó d k a “ ,  colom przekonania 
się o dobroci mego -ryrobu, które posyłam darmo i opłatnio.

1 ' JA*, “ ril f t | TW “ “ 1 —  . . . . . . . . . . . .

%  udzielam y Wam
rady, abyście byli bardzo ostrożni, jeżeli do t­
knięci jesteście chorobą skórną, cierpicie sy ­
filis, rozm aite wysypki, gdy W asza skóra po­
k ry tą  jest pryszczam i i w ogóle przy wszel­
kich cierpieniach, jakie przez złą, zepsutą 
krew  powstają, nie należy wiele fuszerować, 
lecz użyć sław nego — R equiny’ogo krew  czy­
szczącego STROPU »Sa RSAPARILLA«, k tó ­
rego zadziw iający skutek jest powszechnie 
chwalony. B ardzo godny polecenia także dla 
popędliwych i skłonnych do apopleksji, jest 
on pewnym środkiem ochronnym  dla oty­
łych, jąko  zupełnie nieszkodliwy i nie obcią- 

żający żołądka.
Je d n a  d u ża  fla szk a  3 k o ro n y .

3 fla szk i f lan k o  9 k o ro n .
5—6 w y sy ła

a p tek a rz

A T T I L A  R E U U I N 9
B u d a p e s t ,  V II,

Z n a k  o c h r o nn y .  K e r c p c  s l - u t  2 6 / 2 2 .
■ ‘

-i

Źródło do nabycia najtaniej w yrobów  MMI
Z n a jle p sz e g o  p rzęd z iw a  i na j s t a r a n n i e j  w yko­
n an e  p łó tn a  b ialc xw ykłe  i p rze śc ie rad ło w e j sze­
ro k o śc i: S zew io ty , k a m g a rn y , s u k n a ,  lodeny , 
b a rc h a n y , flanele . ręczn ik i, d re lich y , chu steczk i, 
śc ie rk i, p łócionka k o lo ro w e  i t. p. p o  cenach  
n a jp rz y s tę p n ie js z y c h  p o leca : T kaln ia  F ran ­

c iszk a  K orony iv K orczyn ie  k. K rosna .

HiiczKo żużlowo Thomasa
Si

ze znak iem •gw iazd a"

je s t  n a  w szelkie g leby najsku teczn ie jszym  i n a jtań szy m

NAWOZEM FOSFOROWYM.
Baczność przed falsyfikatami!

P rzed  takowym i ustrzedz się można tylko 
przez zakupno tow aru wedle zaw artości 
kw asu fosforowego cytratowo-rozpuszczal- 
nego, gdyż .falsyfikaty, jak  n. p. z suro­
wych fosfatów nie są wcale lub bardzo 
mało oytratowo-rozpuszczalne.........................
J e n e t a ln j  r a p r i z m i a n t  d la G a lic ji  I B u k o w in y  

J Ó Z E F  K A R B A C H
5—9 Lwów, uL Kościuszki 1. 18.
C enn ik i i b ro s z u rk i o b ja śn ia jące  d a rm o  i op ła tn ie .
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Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie
nlica Reformacka L 3 n  p.

koncesjonow ane reskryptem  ck. M inisterjum spraw  wewn. z 9/8 1908 L 4647. założone w in­
teresie włościan, staraniem  Polskiego Stronnictw a Ludowego przyjm uje do ubezpiecze­
nia od ognia: budynki, inw entarze m artwe i żywe, ruchomości domowe, tow ary i zapasy,
oraz wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod możliwie najdogodniejszym i w arunkam i

„WISŁA“
ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakcw skiem , na Bukowinie i na  Śląsku.

„WISŁA"
przyjm uje ubezpieczenia ruchomości, inw entarzy, towarow, zboża i paszy bez względu 
na to, gdzie są na razie ubezpieczone budynki.

„WISŁA((
przyjm uje ubezpieczenia ziemiopłodów od g i  a d a

„WISŁA“
ma agentów  po wsiach i miastach. Siedziby agentów uwidoczniają godła agencyjne 
(biały orzeł piastow ski w czerwonem polu).

W sprawach ubezpieczeń oJ ognia I gradu w tych gminach, gdzie niema jeazczr agencji, 
należy zwracać się wprost do Pyrekcji „ W i s ł y " .

Półtora m iljona Koron
p łac im y  oo ro k u  o b cy m  fa b ry k a n to m  za liche  b i­

b u łk i cy g a re to w e . R ażą  n am  pa lić  b ibu łk i 
p rzeź ro czy s te , łu d z ą c  tem , że są  Cienkie 
a w ięc d o b re . T o  n ie p ra w d a !  T y lk o  b ib u łk a  
n ie p rz e ź ro c z y s ta , bez sz tu czn e j a szk o d li­
w ej z ap raw y , m oże b y c  w p a len iu  sm aczn ą .

W szystkim  palącym  kręcone papierosy, polecam 
najnow szy mój w yrób B ibu łek  c y g a re to w y c h :

POBUDKA.
B ibułka moja nie jest sztucznie zapraw ianą więc 
n i e c h a j  n i k t  n i e  z r a ż a  s i ę  tem, że nie jest 
przeźroczystą. — W paleniu za to — jest bardzo 
przyjem ną, a dym posiada chłodny i niegryzący.

POBUDKA w opakow aniu patentow em  6 haL 
„ w o p a s c e ...................................4 haL

Ż ą d a jc ie  p ró b e k , k tó re  c h ę tn ie  darm o i o p ła tn ie  wysyłam.

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych

Mr W. Bełdowski
Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 26

W  trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych.

1

N. G. FREj JJERG
Głów. Biura Podróży

ANTWERPJA
10.Van L eriusstraat, 

Belg ja.

ROTTERDAM
Postfach 322, 

Holland. 5— 12
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BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE
założony w roku 1899.

Sprzedaje na  wieczystą własność g run ta  w całej Galicji. W tym  czasie ma na  sprzedaż g run ta  w na­
stępujących miejscowościach:

BOREK NOWY pow. Rzeszów około 600 morgów ziemi pierwszej jakości.
PRZĘDZEL pow. Nisko, w bezpośredniem  sąsiedztwie trzech miast, ziemia i łąki znakomite.
PRZYBYSZÓWK \  pow. Rzeszów, 21/* kim. od Rzeszowa, przy  dwóch gościńcach, g run ta  

doskonałe, dzieci do szkół wyższych można z domu posyłać, zbyt na  warzywa i nabiał doskonały.
PODLESZANY, tuż koło Mielca, dzieci do gim nazjum  mogą z domu uczęszczać, wszystkie 

władze pod ręką. Ziemia rędzinna.
PILZNIONEK, bezpośrednio kolo m iasta pow. Pilzna. G runta pierwszej klasy, namuliste.
GLINIK GÓRNY pow. Strzyżów, sąd pow iatowy i stacja kolejowa Frysztak.
RIIĘKISZ NOWY pow. Jarosław , stacja kolej. Nowa Grobla, na linji Jarosław  Raw a Ruska.
ZAGÓRZ pow. SanoK, g ru n ta  od najlepszych nam ulistych do lichszych górskich. Na miejscu 

warsztaty kolejowe, targ i i t. d., dzieci do gim nazjum  do Sanoka codziennie osobnym pociągiem.
LOWCZÓW i ZABŁĘUZA pow. Tarnów, są jeszcze duże reszty  do sprzedan a.
Bank parce lac jjny  we Lwowie przyjm uje wkładki oszczędnościowe od 1 grudnia 1909 na 

4Va®/« i wyżej, stosownie do umowy z Dyrekcją.
Procenta wypłaca B ank półrocznie. Niepodniesione procenty przypisuje do kapitału  i dalej 

oprocentowuje wraz z kapitałem.
Z Am eryki najdogodniej przesyłać można pieniądze przekazam i pocztowymi Money-order. 
Bank lokuje wszystkie kapitały wyłącznie tylko na hipotekach lub w kupnie ziemi, co daje 

najlepszą gw arancję i najzupełniejsze bezpieczeństwo.
B ank sprzedaje na wieczystą własność g run ta  w całej Galicji.
Parcelantom  swoim w yrabia B ank 4'/,»/, pożyczki B anku krajow ego na dłuższe term iny spłaty 

(aż do 24 1.) lub pożyczki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty na  dłuższe lata, 
a także pozostaw ia część ceny kupna na krótsze term iny do spłaty.

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne i t  p.:

BANK PARCELACYJNY W E LW OW IE
ul. Brajerowska L. 11 A.

i wszelkie dolegliwości pier­
siowe usuwają w krótkim 

czasie:
ayrup, cuk ierk i i  z ió łka

D ” Seelmrgera. Cena f laszki : K 2'40.

łe  do wzmocnienia, pokrzepienia 
.serwów i odżywienia organ izm a 
o rekonw alescentów  i n iedokre- 
ttnych — nnjlepszcml

klina lita IsezmCena syropa , K 1 20..
Cakierków  I z i dkK p o 4 0 h
Wyrób i jedyny skład: c. k. obwodowa apteka w Przemyślu. ]?£„

C. i k. dostawcy nadwornego. Zarządca Mr. Marek Ettinger.
Zam ów ienia z  prow inoyl uskutecznia się odwrotną pocztą. 'T : '*

W ydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Stapińskl.
Czcionkami drukarni L itaiackiej w Krakowie (jagiellońska 10 pod zarządem l a  Ł  Q4n H sqjJ


